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jak i ka prewincyl. 


„Dar Grunwaldzki“ 
zaboru pruskiego. 


RW pismach polskich wychodzących w Wielko- 
polsce pojawiła się następująca odezwa: 

„Wśród ciężkich trosz i udręczeń dzisiejszej 
chwili, wśród pracy mozolnej, aby utrzymać to, co 
nam ojcowie przekazali, wiarę, ziemię i język, naj- 
wyższe dobra doczesne, cofa się czlowiek chętnie 
w głębię wieków. W obcowaniu z przodkami i 
wspomnieniami ich wielkich czynów ukrzepi serce, 
myśl i ramię na dalszą służbę, na wytrwanie w 
znoju i przetrwanie ucisku i niebezpieczeństw. Rok 


bieżący nadaje się do zwrotu serc w ubiegłe cza- | 


sy. Pięć wieków mija od zwycięstwa pod Grun- 
waldem. Utrwalilo ono nasz byt, stało się chrztem 
rycerskim wielkiej epoki, dało nam wieków kilka 
wolności, potęgi, sławy. 

Nie wystarcza w taką rocznicę podnosić ducha, 
krzepić się lepszej doli nadzieją; uświęcić trzeba 
ją czynem, odpowiednim naszym czasom, potrze- 
bom, uczuciom. Do czynu takiego wzywamy nasze 
spałeczeństwo. 

W oświatę zbroją się dzisiaj wszystkie ludy, 
widząc w niej niezbędny warunek postępu i roz- 
woju; dla narodu zagrożonego w swym bycie, o- 
świata jest orężem niezwalczonym. 


A jednak pragnienie jej u nas jeszcze w szero 
kich warstwach, na których przyszłość nasza się 


opiera, niezaspokojone; u tysięcy nawet jeszcze nie | Zakrzewo. Dr. Czarliński, 


wzniecone. 

W tę wielką roczniczę zbierzmy przete dar, któ- 
ry pozwoliłby rozszerzyć ramy naszej pracy i dał 
możność rozsylania jasnych promieni oświaty na- 
rodowej w najodleglejsze zakątki ziem naszych. 
Wzywany więc wszystkie serca do większej ofia- 
ry — niech będzie godna wielkiej rocznicy — do 
hojnej możnych, do składania drobnego grosza u- 
boższych. Niech nikt się nie usuwa, lecz pospieszy 
złożyć chociażby grosz wdowi. 

Fundusz zebrany otrzyma Towarzystwo Czytel- 
ni ludowych. 

Datki upraszamy wysyłać do Banku Związku 
Spółek Zarobkowych w Poznaniu, przy ulicy Wil- 
kelmowskiej nr. 26 lub do redakcji pism pols- 
kich. 

Skarbnik Komitetu pan Wincenty Niemojowski 
ze Śliwnik per Skalmierzyce będzie w stosownych 
ustępach czasu kwitował w pismach publicz- 
nych. 

Komiiet : 

Adamski Włod., Poznań. Dr Bajoński, Poznań. 
Hr. Bniński Adolf, Gultowy. Brejski Jan, poseł 
Toruń. Berkan Wł. Berlia. Biechowiak Józef, Po- 
znań. Bartosz Antoni. Wielka Topola. Chrzanow- 
ski Bernard, Poznań. Książę Czartoryski Adam, 


Wielki Bór. Książę Czartoryski Zygmunt, Roko: - 
wo. Chłapowski Kaźém., Kopaszewo. Chelmicki W. 
radca, Bydgoszcz. X, 
Echaust, prob., Książ. Grabski Wład., Kurce'v 
Ks. Szambelan Kłos, Poznań. Krause Teodor, Po. 
znań. Kwiatkowski Michał, Herne. Krysiak Fran- 
ciszek, Berlin. Dr Karasiewicz, Tuchola. Korfanty 
W., poseł, Katowice. X. Lisiecki A., Poznań. 
Lossof Józef, Boruszyn. Hr. Mycielski Stefan, Wol- 
sztyn. Niemojowski Wincenty, Sliwniki. Offierski 
Stanisław, Poznań. Otmianowski Kaźm., Poznań. 
Pluciński L., Swadzim. Janta-Połczyński Roman, 
Łabiszyn. Posadzy Fr., Szymborze. Rutkowski Na- 
poleon, Ławica. Dr Rzepnikowski, Lubawa. Ru- 
czyński B., Poznań. Rose Karol, Berlin. Stablew- 
ski Każmierz, Zalesie. Hr. Szołdrski J., Żydowo. 
Dr Slaski Witold, Wabcz. Dr Schroedęr Fr., Po- 
znań. Dr Schultz Tad., Poznań. Suchowiak Jan, 
Poznań. Sułdrzyński Zygm., Lubasz. Dr Seyda 
Zygm., Katowice. Dr Trzciński Edward, Kacanów- 
ko. Ks. Patron Wawrzyniak, Mogilno. 


Pomnik Jagiełły. 


Z„woli i wyrażnego życzenia szlachetnego fun- 
datora pomnika Władysława Jagielły otoczone zo- 
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Zbrodnia. 


„.Nagle otrzymałam alarmującą wiadomość, że 
matka zachorowała obłożnie. Wzywano mnie, że- 
bym natychmiast przyjechała. 

Szwagier bywał dla mnie nader uprzejmy, za- 
wsze konwencjonalnie grzeczny. Znienawidziłam 
go bez powodu, jak niegdyś bez przyczyny poko- 
ehałam. 

I stało się, że między nienawiścią, 
wahały się marzenia... 

Jak to być mogło, że łudziłam się niegdyś jego 
wzajemnością ?... Oto Marynia była jeszcze podlo- 
tkiem, gdy zaczął u nas bywać. Rozmawiał tylko 


a miłością 


ze mną; przynosił mi książki i kwiaty, przede- 
mną zwierzał się ze swych planów i pragnień. 
Tymczasem, po roku takich starań, mniemany 


mój konkurent oświadczył się u mnie o rękę Ma- 
ryni, dla której, jak się wyraził, byłam istotną 
opiekunką. 

Przyjęłam z udaną radością te jego oświadczy- 
my o młodszą siostrę; skłamałam po raz pierwszy 
wobec niego i tak już to kłamstwo trwa ciągle. 

I zdaje się, że nigdy już nie zapanuje między 
mami ta serdeczna szczerość, która tak piękną 
ezyni ludzkie dusze. Nie wiem też o ile to pier- 
wsze wielkie, największe kłamstwo wobec ukocha- 
Rego mężczyzny wpłynęło na żywot mój tak bie- 
dny, że nie starczy nawet za ofiarę. 


Szczotki 


O, Chryste!.. Czy to Twój płacz słyszę, gdy u-|»cko, przyjedzie pani z pewnością. Ja upadam już 


nosisz się w przestrzęni, łzy 
tem ? 

Rozpływają się na szybach okien strugi jesien- 
nego deszczu, jak łzy rzęsiste po  zmarszczonej 
twarzy... 

Och, te wieczory jesienne! Te samotne wieczory 
jesienne ! 

I tak już drugi rok mija od śmierci siostry mo- 
ej... 


—. 


VI. 


..»Na razie © wszystkiem, co się tyczy sprze- 
»daży, lub wydzierżawienia folwarku, ani mówić 
»ani myśleć nie podobna. Wszystkie moje troski 
»ustąpiły obecnie tej jednej: o życie Anulki. Nie 
»chcę łudzić ani siebie, ani pani i dlatego odrazu 
»wolę powiedzieć, że jest bardzo źle, Przysłano 
»mie z klasztoru zakonnicę; ja sam koło chorych 
>krzątać się nie umiem. Pani Przesławska nie 
»zaglądnęła ani razu z obawy, że mogłaby prze- 
»wlec chorobę; dopytuje się tylko przez osoby 
»trzecie co Anulka porabia. 

»A musiała już Anulka nosić w sobie zarodki 
»szkarlatyny od tygodnia co najmniej; bo kiedy 
»do mnie przyszła, żeby, jak to jest w zwyczaju, 
»spędzić ze mną niedzielę, skarżyła się już wtedy 
»na ból gardła. W mieście grasuje teraz choroba 
»i tem groźniej przedstawia mi się ten wypadek. 

»Powtarzam, nie śmiałbym pani trudzić tu, do 
»miasta — i narażać na niewygodę; ale Anulka 
»upiera się widzieć panią. Ciągle dopytuje się o 
»ciacię Julcię«<. Więc jeżeli kocha pani to dzie- 
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de zębów, paznokei i czyszczenia — grzebieni, jak również grzebienie rzadkie gęste, do rozdzielania i rozczesywnia, 
rogowe, kaueznkewe, eelnlojdowe, z kości słoniowej i szyldkretowe — poleca: 


Stefan Porębski Kraków, Rynek 82. B-C. aemp 


roniąc nad świa-|»ze znużenia. 


»Ciężko mnie Bóg doświadcza...« 

Tak to odzywa się znowu do mnie teraźniejszość. 

I dziwna rzecz, jak ta wiadomośćżo chorobie 
Anulki małe na mnie wywarła wrażenie. Jest coś 
teraz w duszy mojej co pyta: Jakto? Tylko tyle? 

Ach, wyjść w pole i wyzwać ciemne chmury, 
płynące po ołowianem niebie, żeby ciskały pioru- 
ny na moją głowę! Stałabym wtedy w łysku bły- 
skawic, wśród uderzeń gromów, prosząc o jeszcze, 
niesyta huku, któryby wtrząsał ziemią wokoło. 

Tylko tyle... 

A teraz nie wiem: jechać, czy nie jechać? 

Nie umiem pielęgnować chorych i nie nadaję się 
na siostrę miłosierdzia. 

Jesli pojadę i spotkam się z nim, co wówczas? 
Co mu powiem i co usłyszę? 

Spotkamy się, podafny sobie dłonie, zamienimy 
z sobą słów kiłka. Tak... Na to daną jest człowie- 
kowi mowa, żeby ukrył swoje myśli. Nietylko Tal- 
leyrand o tem wiedział, my wszyscy posługujemy 
się mową w tym celu najczęściej. 

„.Będziemy znowu pod jednym dachem i nic nas 
nie zbliży, bo to, co jabym powiedzieć musiała... 

Nie nie 1... Nie chcę! Nie! 

„Już skończone. 

Ach, to zaślepienie! To straszne, obłędne zašle- 
pienienie, że on jednak pokocha kiedyś i ja zosta- 
nę jego żoną |... 

Nigdy jaż... 
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stały szczegóły pomnika tajemnicą aż do chwili 
jego odsłonięcia. Zapewne wiele względów wply- 
nęło na to niez'omne postanowienie Paderewskie- 
go, który oświadczył jeszcze i to, ż: gdyby po- 
mik mal się nie podobać saołeczeństwu, on go- 
tów jest zabrać go z powrotem. 

Ostatnie to zastrzeżenie prawdopodobnie zradzi- 
ło się z tego powodu, że padały tu i ówdzie gło- 
sy zdziwienia, dlaczego Paderewski nie powierzył | 
wykonanie pomniza jakiemuś głośnemu już rzeź- 
biarzowi, a wybrał nieznanego szerszemu ogółowi | 
artystę. 

Obecnie i ten szczegół wychodzi na jaw, podany 
przez samego p. Wiwulskiego, który od paru dni 


bawi w Krakowie, by dopilnować ostat ecznego u-| 


stawienia swego dzieła. 

Rzecz datuje się od roku 1908, kiedy Wiwul- 
skiego pozna! Paderewski w Paryżu w domu Wła- 
dysława Mickiewicza, zainteresował się nim, jako 
artystą, był u niego w pracowni, a następnie za- 
prosił go do siebie, do Morges nad Lemanem na 
wypoczynek. 

Niebawem właśnie dwa lata upłynie, gdy w 
Morges Paderewski zapytał rzeźbiarza, czy nie nę- 
ciła by go myśl postawienia pomnika Jagielły. Wi- 
wulski odpowiedział: 

„To byłaby pyszna rzecz, módz 
właśnie historję.* 

Nazajutrz kazał Paderewski oranżerję w Morges 
przerabiać na pracownię, a po kilku dniach przy- 
szedł zapas gliny. 

Wtedy Wiwulski zaczął robić przygotowania: 
przedewszystkiem wziął się do powtórnego czyta- 
nia „Krzyżaków* Sienkiewicza. Chciał się wczuć 
w wiek XV. Gdy już „Krzyżaków* miał jak 
powiada w mózgu i w mięśniach, wówczas 
wziął się do pracy nie wiedząc wcale, że z tego 
będzie pomnik na plac publiczny. 

Tam też powstał pierwszy projekt, później przez 
artystę wycofany, gdyż po powrocie do Paryża 
wziął się do drugiego projektu, wysokiego na 2 
metry. 

W styczniu 1909 r. przyjechał do Paryża Pa- 
derewski, obejrzał skończony model i powiedział: 
„Niech pan teraz lepi modele w takiej wielkości 
w jakiej mają stanąć na pomniku, a koszta po- 
mnika ja biorę na siebie.* 

Figury te są brane dwukrotnie z modeli żywych, 
gdyż rycerze w 4 grupach, otaczających pomnik, 
mają ramiona i uda nagie, by uwydatnić lepiej 
ruch mięśni. Najpierw tedy modelował Wiwulski 
te części ciała nagie, a potem poubierał swoich 
modeli w stylowe kostjumy, których mu dostar- 
czyła kostjumerja opery paryskiej i tak powstali 
rycerze krzyżaecy, polscy i litewscy osobno zaś 
chłop litewski w grupie ostatniej jako uosobienie 
siły. Główną część pomnika stanowi postać króla 
Jagieiły na koniu — twarz królewska modelowana 
wedlug maski, zdjętej z sarkofagu Władysława Ja- 
gielły na Wawelu. 

Pomnik cały jest z bronzu. Grupy boczne są 
już całkowicie wykończone, dwie z nich nadeszły 
do Krakowa przed kilku dniami nieuszkodzone i 
złożono je już na budowie przy placu Matejki. 
Dwie drugie, przedstawiające Witolda i Wielkiego 
Mistrza są w drodze, na granicy austrjackiej — 
przybędą w tych dniach. 

Tylko główna postać króla na koniu nie jest 
jeszcze ostatecznie gotowa, z powodu parotygo- 
dniowej choroby, na którą zapadł niedawno Wi- 
wulski i nie mógł figury na czas tak wykończyć, 
by ją oddać do odlania w bronzie. Tymczasem 
tedy na czas uroczystości grunwaldzkich ustawiony 
będzie na stałym już postumencie gipsowy model 
bronzowany, tak jednak łudząco podobny do praw- 
dziwego bronzu, że trudno będzie poznać różnicę, 
a wrażenie estetyczne niczem przez to zepsute ani 
uszczuplone nie będzie. 

Wiwulski jest nawet rad poniekąd z tego zaj- 
ścią niespodziewanego, bo będzie mógł przyjrzeć 
się całości pomnika i ujrzy główną jego część w; 
otoczeniu wszystkich grup bocznych, gdyby więc 
dostrzegł jeszcze jaki brak, może go naprawić w 
modelu, zanim odda go do odlania. 

Jedna tylko pozostaje w tem wszystkiem niemi- 
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rzeźbić taką 


obok Wgo Herliczki. 
Baczność na adres. 


ła kwestja: oto ta, że po uroczystości model ten 
bronzowany będzie musiał wrócić do Paryża do 
odlewni, a pomnik zostanie bez swojej głównej 
części. 

Co tam się tymczasem ustawi? — o tem dziś 
jeszcze nie mówią, gotowi jeszcze jazą budą dre- 
wnianą otoczyć postument — przed tem już z gó- 
ry przestrzegamy. 


Kronika Grunwaldzka. 


Komitet festynów ludowych. Na zaproszenie Ko- 
mitetn wykonawczego zebrało się wczoraj w sali Ra- 
dy miejskiej kilkadziesiąt pań, które pospieszyły z go- 
towością wzięcia udziału w pracach około urządzenia 
festynów ludowych w dzień 15 lipca w obu parkach: 
Jordana i Krakowskim. Przewodniczyła obradom p. 
Marja Siedlecka, przewodnicząca Koła Pań TSL, 
a projekt programu festynów przedłożył imieniem Ko- 
mitetu wykonawczego red. Wąsowicz. Po parogo- 
dzinnej dyskusji uchwalono wspólny program dla obu 
fastynów : chóry i orkiestry, obrazy świetlne o Grun- 
waldzie z objaśnieniem, ognie sztuczne — nadto w 
parku Jordana teatr włościański ze Żbiko odeg'a na 
osobnej scenie pod gołem niebem „Wóz Drzymały”; 
w parku zaś Krakowskim górale zakopiańscy wyko- 
nają tańce zbójniekie. Główną wagę położono na amo- 
żliwienie ludowi podczas fastynn urządzenia na kilku 
boiskach oryginalnych swoich zabaw i tańców lado- 
wych -— festyny te bowiem głównie przeznaczone są 
dla zorganizowanych wycieczek włościańskich, które 
dotychczas zgłoszono już w łącznej liczbia sześciu 
tysięcy osób, a które na te zabawy będą mieć 
wstęp wolny — dla innej publiczności wstęp 50 hal., 
dzieci i młodzież szkolna 20 hal. Dla wycieczek ludo- 
wych urządzone będzie w obu parkach skromne przy- 
jęcie: przekąska bezpłatna. W razie deszczu urządzi- 
łoby się wspólne zebrania w Sukiennicach ze zmniej- 
szonym programem. 

Komitet pań podzielił się na dwie grupy terytorjal- 
ne wedle parków, w których festyny się odbędą — i 
zbierze się na następne posiedzenie pełne we czwartek 
7 bm. o godzinie 5 po południu w sali Rady miej- 
skiej. W zebraniu tem wezmą udzłał także światlej- 
sze kobiety włościańskie z pod Krakowa, które zapro- 
szono do pomocy w urządzeniu przyjęcia. Komitet prosi 
panie, które wczoraj nie mogły przybyć, a zaproszenie 
otrzymały, by raczyły jawić się na czwartkowem po- 
siedzeniu. 

Banderje włościańskie. Snbkomitet dla banderji 
włościańskich pod przewodnictwem radcy powiatowego 
Serczyka z Toń zbiera się w piątek 8 bm. o go- 
dzinie 12 w południe i zda sprawę z przeprowadzonej 
osobiście w powiecie przez członków subkomitetu lu- 
stracji koni, zgłoszonych pod banderję. Ogółem napły- 
nęło 380 zgłoszeń z powiatu krakowskiego, z tego 
znaczna część nie ma siodeł — snbkomitet z pośród 
zgłoszonych wybierze najdzielniejszych dwustu bande- 
rzystów na możliwie najlepszych koniach i zarządzi 
osobną musztrę poprzednio. Z poza krakowskiego po" 
wiatn zgłosili się z banderją sami, z własnej woli, 
niewzywani wcale, włościanie z Bierzanowa (powiat 
Wieliczka), z Woli Batorskiej (powiat Bochnia) i z Ra- 
dziszowa (powiat Myślenice) w sile po 30 koni z ka- 
żdej wsi. Razem więc banderja liczyć będzie 300 
ludzi. 


Udz'ał ochotniczych straży pożarnych. Krajowy 
Związek ochotniczych straży pożarnych w rozkazie 
dziennym podaje szczegóły uczestnictwa straży w uro- 
czystościach grunwaldzkich. Deputacje strażackie będą 
tylko w dniach 15 i 17 bm. uczestniczyć w obcho- 
dzie, ewentualnie strażacy pełnić będą służbę porzą- 
dkową. Komendę nad depntacjami powierzono p. No- 


wotnemu. Depnutacje straży ogniowych ochotniczych | 


przybędą do Krakowa 14 bm. wieczorem albo 15 bm. 
rano. Strażacy krakowscy będą gościom na dworcu 
dawali wszelkie informacje. Bezpłatne pomieszkanie 
otrzymają goście w strażnicy przy ulicy Swoboda, a 
częścią na głównej strażnicy; osobne płatne mieszka- 
nia po 2 do 5 koron za dobę zamawiać mogą straża- 
cy u naczelnika straży pożarnej miejskiej w Krakowie. 
Wyżywienie całodzienne po 1:30 K od osoby zape- 
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wnić sobie można, składając należytość przekazem na 
ręce naczelnika straży pożarnej w Krakowie najpó- 


ki 


Kałamarze 


4 
pa 


kkkxkxRRKK 


poleca 


| mna EEEE IO nn O O E AE 


Źniej do 10 bm. a pod tym również adresem (Kole” 
jowa 1. 19) należy przesłać do 10 bm. wypełnione 
kwestjonarjusze co do pomieszkań Deputacje mają 15 
i 17 bm. mają stawić się o godzinie 8 rano na stra- 
żnicy przy ulicy Wielopole. 

Wycieczka ze Siąska cieszyńskiego w 500 osób 
przybywa w sobotę 16 bm. rano — nie będzie więc 
obecną na piątkowych uroczystościach. Organizuje ją 
„Macierz szkolna*. 

Krajowy Wiec p'ekarski zwołany został na piątek 
15 bm. i odbędzie się w Izbie rękodzielniczej po od- 
słonięciu pomnika Jagiełły z następującym porządkiem: 
Dnia 15 o godz. 1) 7:30 rano zebranie i powitanie 
w salach Izby rękodzielniczej. 2) Nabożeństwo w ko: 
ściełe P. Marji. 3) Odczyty: a) Znaczenie Grunwaldu, 
b) Historja piekarstwa. Sprawozdania z pierwszego 
wiecu i z dotychczasowej działalności komitetu wysta- 
wy piekarskiej w r. 1911 we Lwowie odbyć się ma: 
jącej. Założenie kraj. Związku stowarzyszeń piskar- 
skich. Projekt ustawy posła Mnuchicza i tow. Widmo 
nowych podatków. Środki podniesienia stanu piekarsk. 
Kredyt rękodzielniczy. Wnioski. Refarenci pp.: J. Szir- 
mer, J. Sterkel, L. Bałuk, St. Długoszewski, L. Zło- 
czański. Prócz tego wygłoszą przemowy ce. k. Instru- 
ktorzy, kierownicy instytucji przemysłowych i w. i. 

Okna na odsłonięcie pomnika. Na uroczystość 
grunwaldzką i odsłonięcia pzmnika Jagiełły nabywać 
można miejsca w oknach gmachu Akademji sztuk plę- 
knych, znajdującym się przy placu Matejki naprzeciw 
pomnika. Dochód przeznaczony dla Towarzystwa „Bra- 
tniej Pomocy* uezniów Akademji. Miejsca po cenie 6, 
3, 2, i 1 kor. odsprzedaje Towarzystwo w gmachu 
Akademji każdego dnia między godzioą 12 a 1 w 
poładnie. 

Podział czynności sokolich. „Sokół* wzywa wszyst- 
kich druhów numundurowanych do stawienia się w 
„Sokole* we czwartek 7 lipca o godz. 8 wieczorem 
celem rozdzielenia czynności na czas Zlotu. 


Sprawa biletów na zlot. Rozeszła się pogłoska, że 
biletów na V zlot Sokolstwa polskiego już niema. 
„Sokół* podaje zatem do wiadomości publicznej, że 
rozsprzedaną została tylko część biletów, nadesłana 
przez Związek ze Lwowa do Krakowa. W tym tygo- 
dnia nadejdzie świeży zapas biletów, po które można 
się zgłaszać w kancelarji „Sokoła“ międży godziną 
6—9 wieczór — jak pierwej. Nauczeni dotychczaso- 
wem doświadczeniem, upraszamy w każdym razie zgła- 
szać się jak najrychlej. Bilety będą we środę w Kra- 
kowie. 

Sokoli afisz zlotowy — dzieło Styki — wykonany 
został w krakowskim artystycznym zakładzie litogra- 
ficznym Karola Kranikowskiego, do którego 
Styka wystosował następujące pismo z uznaniem: 


„Szanowny Pante! Sprawiłeś mi Pan wielką ra= 
dość, tak znakomitem wykonaniem  afiszu zlotowego. 
Wyraziłem już mój szczery zachwyt Wnemu Drowi 
Fiszerowi, prezesowi Związku, prosząc Go, by WPanu 
takowy zakomunikował — przyczyniłeś się Pan swoją 
pracą do nuświetnienia obchodu. Ten afisz jest tak 
znakomicie wykonany, że go można jako obraz umie- 
cić na ścianie. Odeiąwszy litery i druk, można go 
dać pod szkło i w ramy — i każdy Sokół powinien 
go zawiesić n siebie w domn, by patrząc nań pocznł, 
że od grunwaldzkich rycerzy ród awój wiedzie. Ja 
sam najlepiej ocenić potrafię, ile trzeba było na to u- 
miejętności litograficznej, by tak wiernie oddać mój 
oryginał, a wyznać mnszę szczerze, że nie przypu- 
szczałom, by w kraju, tak subtelnie, z taką finezją 
artystyczną powtórzono obraz olejny. Znać każde ude- 
rzenie pendzla, każdą przypadkowość — w istocie 
chlubę tem wykonaniem przynosisz Pan krajowi; Są: 
dzę, że od tej chwili nikt nie będzie potrzebował 


|szukać pomocy firm zagraniczaych. Od dwóch tygodni 
|już afisz Pański jest podziwiany w mojej pracowni; 


nikt w Paryżu nie jest w stanie lepiej wykonać tas 
kiej pracy. Jestem Panu z całej duszy wdzięczny za 


|to, żeś nie poronił tej pracy, do której ja także pe- 


wną wagę przywiązywałem, uważając ją za służbę 
dla krajn. Proszę również wyrazić szczerą moją ad- 
mirację Pann Zielińskiemu, który z taką finezją ar- 
tystyczną przerysował na kamieniu mój oryginał. Kre- 
ślę się z wyrazem najszczerszego poważania. 


Jan Styka. 


z bronzu, szkła 


drzewa artriit 
torebki damskie i portmonetki, 


Ceny konkurencyjne. 
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Walny Zjazd T. $. L. 


odbędzie się tego roku w Krakowie, bezpośrednio 
przed uroczystościami grunwaldzkiemi w dniach 
13 i 14 lipca (środa, czwartek) z programem na- 
stępującym : 

Dzień pierwszy — środa. 

Godz. 8 rano: Msza w Kościele Marjackim, 

Godz. 9t/ rano: I posiedzenie plenarne w auli 
Uniwersytetu Jagiell. Zagajenie prezesa 
T. S. L. Przemówienia reprezentacyjne. Referat 
wiceprezesa T. S, L. p. Stefana Natansona: »Pra- 
ca oświatowa a obrona kresów «e. 

Godz. 3—8 popołudniu: Posiedzenie komisji w 
lokalu Zarządu Głównego T. S. L. i w salach wy- 
kładowych Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Godz. 8 wieczór: wieczerza w sali Starego Te- 
atru. 

Drugi dzień — czwartek. 

Godz. $ rano: II Posiedzenie plenarne w sali 
Rady miejskiej. Referat komisji sprawozda- 
wczej oraz budżetowo- finansowej. Sprawozdanie i 
wnioski Rady nadzorczej. Wybory do Zarządu 
Głównego, oraz do Rady Nadzorczej. 

Godz. -3—8 popołudniu: Referaty komisyjne. 
Dyskusja nad nimi. Zamknięcie Walnego Zjazdu. 

Stronę gospodarczą Zjazdu org»nizuje krakow- 
ski Związek Okręgowy. Sprawą kwater i pomie- 
szczenia uczestników Zjazdu załatwiono w ten 
sposób, że Zawiadomiono Koła. iż zbiorowe kwa- 
tery dla delegatów włościańskich i młodzieży są 
gotowe, a cena ich za dobę nie przekracza 1 ko- 
rony. Dla tych zaś delegatów, którzy nie będą mo- 
gli uzyskać osobnego pomieszczenia w hotelach, 
pensjonatach i domach prywatnych, urządzi Zwią- 
zek nieco wygodniejszą kwaterę (po kilka osób w 
jednej sali za opłatą 2 koron dziennie z obsługą). 
W celu ustalenia liczby miejse na kwaterach Za- 
rząd wezwał Koła, by najdalej do 8 b. m. zgło- 
siły pod adresem Związku Okręgowego T. S. L. 
w Krakowie (ul. św. Jana l. 14) ilość zapotrzebo- 
wanych kwater i ich rodzaj. 

Kwestją wyżywienia delegatów, którzy nie są 
zdecydowani sami o wyżywienie się starać, zajmie 
się Koło Akademickie T., S. L. w Krakowie (Dom 
Akademicki), do którego zgłosić należy w wyżej 
oznaczonym terminie ilość delegatów, którzy liczyć 
zechcą na wspólne obiady, kolacje i śniadania 
(l kor. 80 hal. dziennie). 


Koło polskie wobec kanałów. 


Wczoraj odbyło się posiedzenie Koła polskiego, 
na którem prezes Koła zdał sprawę z konferencji 


| obstrukcję Słowieńców wobec opozycyjnego stano- 


|wiedeńscy i morawscy chcą kanałów. 


Wyrok, 


Rozejrzała się dokoła: sami mężczyźni, Twarze 
stroskane — zamyślone oczy. W ruchach niepokój. 
Jakiś blady pan rozmawia półgłosem z urzędni- 
kiem sądowym. Twarzą do okna zwrócony stoi 
wysoki siwiejący człowiek o pięknych rysach i 
dziwnie smutnem wejrzeniu. Dwóch czy trzech 
młodzieńców ukrywa starannie ufryzowane główki 
w albumach i dużych francuskich dziennikach. 

Czerniewska nie zatrzymuje jednak na nikim 
wzroku; wie z czem się tu przybywa, nie intere- 
suje jej reszta: ze zbyt wielką własną przyszła 
biedą. Natomiast spojrzenie troski pełne zwraca na 
syna. Jego twarz blada i o nadmiernie wypukłem 
czole, zaczerwienione oczy, ostry nosek, usta od- 
krywające szereg spróchniałych zębów, dodatniego 
nie czynią wrażenia, lecz serce matki poza tą nie- 
pozorną powierzchownością wyczuwa duszę dziecka 
swego — duszę w obecnej chwili zalękłą i zmą- 
coną, więc uśmiechem próbuje synowi dodać odwagi. 

Tylko, jak jęk skrystalizowany, wygląda ten u- 
śmiech bolesny na ściętych cierpieniem wargach: 
dygotać się zdaje i wić... Ot, ot.. i zda się, zaraz 
w szloch przejdzie. 

— Nudzi ci się, Mieciu — pyta troskliwie — a 
głowa już nie boli? 

Chłopiec przenosi matowy wzrok z przeciwległe- 
go fotelu na głowę matki. 

— Nie mamo. y 

— Pójdziesz na ślizgawkę jutro po śniadaniu. 

— Wolę niepójść, mamo. 

— Góż ci to? Boli? 

— Nie, mamo. Ale możebyśmy stąd poszli so- 
bie. Poco mnie przyprowadziłaś? i 


Wszystkim polskim rodzinom 
polecamy jak najgoręcej, 


| nieboszczyka męża ostatni przyjaciel, powiernik jej. 


z bar. Bienertem odnośnie do budowy kanałów. 
Bar. Bienert obawia się, czy rząd potrafi złarnać 


wiska Koła polskiego. 

Dyskusja, jaka się nad tem sprawozdaniem wy- 
wiązała, była bardzo ożywiona, a świadczyła o nie- 
zmienionem dotąd stanowisku Koła polskiego, wy- 
rażającem się w żądaniu do rządu przystąpienia 
natychmiast do budowy kanałów. Głównie podno- 
szono niechęć rządu, który dla fikcyjnych powo- 
dów nie chce przeprowadzić ustawy kanałowej | 
z r. 1901 zasłaniając się opozycją Izby panów. 
Opozycję tę jednak można było pokonać nawet 
przy małym wysiłku rządu. W postępowaniu rzą- 
du widać doskonale wrogie jego stanowisko dla 
Galicji zwłaszcza, że finanse państwa nie znajdują 
się w takim stanie, iżby nie mogły wytrzymać wy- 
datków połączonych z budową kanałów. 

Rozpeczęciu tej budowy nic nie stoi na prze- 
szkodzie; zeszłego bowiem! jeszcze roku dyrekcja 
dróg wodnych wysłała pięciu urzędników do Dol- 
nej Austrji celem przeprowadzenia wykupna grun- 
tów. Urzędnicy ci zawarli przedwstępne umowy 
z właścicielami. Na Morawach znów odbyła się 
Komisja reambulacyjna na przestrzeni 35 kilome- 
trów aż do Hulina. U nas wreszcie w Galicji wy- 
kupno gruntów na przestrzeni 30 kilometrów (Za- 
tor-Samborek) jest już ukończone; a ponieważ pla- 
ny są gotowe, przeto każdej chwili można rozpo- 
cząć budowę. 

Zastanawiano się również na tem, dlaczego rząd 
podniósł w obecnej chwili sprawę kanałów. Otóż 
z wiadomości otrzymanych przez jednego ezłonka 
Koła, a pochodzących ze sfer miarodajnych, głó- 
wną przyczyną postawienia sprawy budowy dróg 
wodnych na porządku dziennym były żądania Cze- 
chów. Ci bowiem wyczerpawszy całą kwotę, prze- 
znaczoną dla nich w pierwszym okresie budowy 
dróg wodnych, tj. do r. 1912, wynoszącą 51 mi- 
lionów koron, żądają teraz od ministra skarbu no- 
wych 80—50 miljonów na dalsze roboty około ka- 
nalizacji Wełtawy i Łaby. Ponieważ zaś rząd z za- 
pasów kasowych, z których dotąd te wydatki po- 
krywał, nie może dalszych funduszów udzielić — 
chce poczynić kroki dla uchwalenia zmiany ustawy 
wodnej, celem otrzymania nowych funduszów. 

Wiadomości, obliczone nazłamwanie opozycji Koła, 
jakoby Wiedeń i posłowie morawscy odstąpili od 
żądania budowy kanałów, są zinyślone. Posłowie 


Co do rekompensat, jakie rząd obiecuje się dać 
Galicji w zamian za kanały, to oświadczono się| 
ogólnie za ich nieprzyjęciem. Wobec jednomyślne- 
go i niezmienionego dotąd stanowiska Koła pol- 
skiego, a uporu ze strony rządu, podnoszono myśl 
przejścia Koła do opozycji. 


Ostatecznie z powodu spóźnionej pory posiedze- 
nie przerwano i odroczono do dziś. 


* 


Sprawa rekompensat za kanały jest ciągle te- 
matem rozmów. Rząd gotów jest dać Galicji pe- 
wną kwotę, którą podług ustawy ma jeszcze do 
dyspozycji. 

Z kredytów tych mianoby przyznać Galicji w 
stosunku długości kanału 59 procent. Co do resz- 
ty kanałów możliwe byłyby dalsze rekompensaty 
w ogólnej wysokości 100 miljonów dla wszystkich 
interesowanych krajów. Według przypuszczeń po- 
słów, na Galicję przypadłaby ogółem rekompensa- 


'ta za kanały 118 miljonów, które oddanoby do 


dyspozycji kraju na różne cele inwestycyjne i eko- 
nomiczne, jak regulacja rzek, koleje lokalne i t. p. 
Przeciw tego rodzaju rekompensatom oświadcza 
się wielu posłów polskich, ze względu na to, że 
przedewszystkiem rekompensaty te musiałyby być 
uchwalone przez Radę państwa, co nie ma żad: 
nych widoków, a powtóre rekompensaty te byłyby 
przeznaczone na cele, na które rząd i tak obowią- 
zanym jest dać fundusze. 


Sytuacja parlamentarna 


nie przedstawia się dla rządu w dobrem świetle. 
Rząd spodziewał się bowiem złamać przy pomo- 
cy Koła polskiego obstrukcję; a tymczasem uspo- 
sobienie Koła wobec rządu pogorszyło się znacz- 
nie z powodu nietaktownego telegramu ministra 
sprawiedliwości Hochenburgera do lwowskiej pro- 
kuratorji z nakazem prowadzenia objektywne- 
go śledztwa w sprawie zajść na uniwersytecie. 
W tej sprawie prezes Koła założy protest u bar. 
Bienerta i ministra sprawiedliwości 

Wygląda to bowiem, jak gdyby sądy galicyjskie 
nie kierowały się objektywnością. 

Niemcy ze swej strony zajmują wobec postula- 
tów Słowieńców wrogie stanowisko; wedle wyda- 
nego komunikatu na wezorajszem posiedzeniu 
Związku narodowo-niemieckiego, przeważyło zapa- 
trywanie, że należy wytrwać na dotychczasowem 
stanowisku i sprzeciwić się wszelkim u- 
stępstwom na rzecz Słowieńców, pro- 
wadzących obstrukcję. 


Zjazd dziennikarzy słowiańskich. 


Wczoraj otwarto w Sofji Zjazd dziennikarzy 
słówiańskich w obecności ministra sprawiedliwości 
dr Krescewa, burmistrza Sofji, b. ministrów Can- 
kowa,  Bałabanowa, Geszowa i Danewa. Zjazd za- 
gaił przezes Związku dziennikarzy słowiańskich Ho- 


— Trzeba się raz poważnie poradzić, dziecko. 
Sam wiesz: te bole głowy... 

— Ech, mamo naprawdę, chodźmy... 

Łzy drgają mu w głowie. Czerniewska wie z do- 
świadczenia, że nalegać nie trzeba, by nie nastą- 
pił jeden z tych wybuchów nerwowych płaczu, któ- 
re ją tak przerażają, a z którymi walczyć nie u- 
miała nigdy. 

— Zaraz, Mieciu, za chwilę... 

W myśli ma jeszcze świeżą rozmowę z przeło- 
żonym szkoły, w której czerpał od lat paru wie- 
dzę jej chłopak. Decydująca niemiłosierna rozmo- 
wa.. w toku jej padły okropne wyrazy. 

— Syn pani będzie musiał opuścić szkołę: je- 
go umysł jest niezdolny pracować w pewnym 
wytkniętym kierunku; czego się najwyższym mozo- | 
łem wyuczył dziś, jutro zapomina; zamiast się 
rozwijać, tępieje. Nie nauczyciela łecz lekarza spe- 
cjalisty mu trzeba... Niech się pani synowi swoje- 
mu uważniej przypatrzy... 

Jak grom padły na jej pochyloną głowę okru- 
tne słowa gimnazjalnego dygnitarza. 

Dwa dni minęło... Nie je, nie śpi, tylko przypa- 
truje się chciwie dziecku swojemu.. I dostrzegła 
rzeczy, które nie raziły jej dotąd; notuje szczegóły 
zatwarzające, prawdę jakąś nieuniknioną drżącęm 
sercem odgaduje. 

Wreszcie po wyrok tu ją przysłał stary lekarz 


trosk codziennych, milczący świadek jej życia. 

— Udaj się pani z Mieciem do profesora Czyń- 
skiego. Kartkę dam. Wybada sumiennie, wskazó- 
wek udzieli. 

Więc przyszła. A teraz lęk ją zdejmuje niezmier- 
ny i uciec by rada na kraj świata, byle nie słyszeć 


TE pm ana „ 


Kolińską domieszkę do kawy. 


tego, co za owemi drzwiami w głębi, za ową ciemną 
kotarą słyszeć można... 

Wzrok jej znowu pada na syna. 

— Mieciu, ncs, — napomina cichutko. 

— Chłopok machinalnie wypełnia rozkaz. Chu- 
stka zsuwa się na podłogę, matka mu ją podnosi 
i oddaje. Do poczekalni z brzękiem ostróg wcho- 
dzi tymczasem jakiś tęgi oficer z oznakami wy- 
raźnego podhumorzenia; szarga nogami, chrząka, 
hałaśliwie podsuwa sobie aksamitny fotel do ma- 
lego stolika z lampą. Jednocześnie oczy jego spo- 
tykają piękną, chociaż bladą i znękaną twarz 
Cierniewskiej i rubaszny uśmiech rozchyla mu 
wargi: 

— (he... che... Ipan i tu... rzecze— próbójąc na- 
wiązać rozmowę. No cóż, bywa rozmaicie 
omiman 

Kobieta przerażonym zwrokiem obrzuca na- 
tręta, poczem pohyla się ku dziecku i głośniej niż 
trzeba mówi: 

— Jeść ci się chce zapewne, Mietku ? 

== Nie, mamo. Lecz chodźmy, stąd, pro... 

Przerwał, bo drzwi od gabinetu znakomitego 
lekarza uchyliły się właśnie i na tle portjery za- 
rysował się energiczny profil, wysokie czoło i dłu- 
ga ciemna broda. 

— Proszę — rozlega się nieco twardy głos o 
niskiem brzmieniu. 

Nikt się nie rusza; damie odstępują pierwszeń- 
stwa. Cierniewska powstaje szybko, ujmuje rękę 
chłopca, padnosi go niemal z miejsca. Ręka dzie- 
cka. jak lód... palce dreszcz mu przebiega. 

Zamykają się za nimi drzwi, opada aksamitna 
portjera. 

Dlugie jak wieczność, bezwzględne, brutalne ba- 
denie. Szereg rękoczynów nie widzialnych nigdy... 


i 
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leczek dłuższą przemową, poczem wybrano biuro 
kongresu. Prezesem wybrano p. Bobczewa, wice- 
prezesami Belczewa (Bułgar), Gabrszczeka (Słowie- 
niec), Czurczina (Serb) i Poljanskiego (Rosjanin); 
generalnym sekretarzem red. Heireta z Pragi, se- 
kretarzami Pustolemszka (Słowieniec), Ivanicza 
(Serb) i Swiatkowskiego (Rosjanin). 

W podziękowaniu za wybór zaznaczył prezes 
Bobczew, iż celem Kongresu jest: złączenie dzien- 
nikarzy wszystkich krajów słowiańskich w ścisły 
Związek dla nawiązania kulturalnych stosunków 
wzajemnych. Kongres nie jest przeciwko nikomu 
zwrócony i zasługuje na sympatję. 

Mowy powitalne wygłosili nadto minister Kre- 
scew i burmistrz miasta. Następnie redaktor Ho- 
leczek wygłosił rzecz na temat »Znaczenie ice- 
le wszechsłowiańskiego Związku prasy« i zazna- 
czył, że wzajemne stosunki Słowian poprawiły się. 
Pierwszym obowiązkiem Słowian jest skonsolido- 
wanie różnych grup etnicznych. Najbardziej zada- 
walniające wysiłki osiągnięte zostały wśród Sło- 
wian południowych z koalicją serbsko-chorwacką. 
Co do języka Związku, nie chce referent tego prze- 
sądzać, chce pozostawić sprawę rozwojów samej 
rzeczy. Idzie o to, aby się Słowianie porozumiewa- 
li bez uciekania się do języka niemieckiego. Na- 
stępnie omawiał referent sprawę emancypacji pra- 
sy słowiańskiej z pod wpływów niemieckiej; co do 
słowiańskiego biura korespondencyjnego, to nie zo- 
stało ono założone z powodu braku funduszów; 
rzecz stanie się aktualną po założeniu Banku sło- 
wiańskiego. 

Po posiedzeniu miasto podejmowało uczestników 
Kongresu bankietem w kasynie miejskiem. Bur- 
mistrz przypomniał ofiary, jakie poniosła Rosja 
celem oswobodzenia Bułgarji i wzywał do jedności 
słowiańskiej. Bobczew zaznaczył, że zwołanie Zja- 
zdu dziennikarskiego zawdzięczać należy Kongreso- 
wi słowiańskiemu, który się w tych dniach roz- 
pocznie. Dalej toastowali Czesi, Słowieńcy, Rosja- 
nie, Chorwaci, Bułgarzy i Polak Tad. Stan. Gra- 
bowski. Z kraju nadeszły liczne depesze. 


Po krwawych zajściach. 


Pogrzeb Kocki. 


Wczoraj popołudniu odbył się pogrzeb zastrze- 
lonego podczas zajść uniwersyteckich studenta śp. 
Adama Kocki z gmachu medycyny sądowej, poło- 
żonego tuż obok cmentarza. Pogrzeb przemienił 
się w wielką manifestację ukraińców. Z prowiucji 
i ze Lwowa przybyło bardzo wiele osób. Przybyły 
deputacje Siczy, Sokołów, wiele chłopów, zwłaszcza 
z gmin podmiejskich. Było wiele młodzieży. Po- 
stosowanie przyrządów, o których pojęcia nie mia- 
ła. Potem krótkie, suche pytanie : sięganie po pra- 
wdę od lat dalekich, do wspomnień, co się już 
prawie zatarły ; poruszanie ran, które już dawno 
boleć przestały. I każda odpowiedź, każdy z tam- 
tych czasów szczególik zda się nabierać tu roz 
strzygającego znaczenia. 

Wśród tych obcych czterech ścian, przed tym 
nieznanym cudzym człowiekiem (ak dziwnie dla 
niej samej brzmią przedziwne, szczere, nie tające 
już nic wyznania. 

Nareszcie — cisza. Lezarz wsparł głowę na 
ręku i myśli. ` 

Ogarnął rzecz calą, Poznał przyczynę, widzi 
skutki: przyszłość nie zapowiada niespodzianek. 

Tylko jeszcze cios waży ; do tej pięknej jasno- 
wlosej głowy siłę jego pragnąłby zastosować, by 
jej nie złamać ogromem zadanego bólu. 

Rekę przesuwała po czole, podnosi zwrok i spa- 
tyka wlepione w siebie przeczyste niebieszie źre- 
nice kobiety. 

y je wielka Iza w źrenicach tych zastygła i 
rży. 

Jednym krzykiem boleści jest ta ogromna lza 
niezasłużonej krzywdy... Profesor miesza się, bi- 
nokle poprawia. Lecz ta łza, już wie wszystko, 
słów nie potrzeba ! 

— Moja droga pani, nauka w takich razach 
jest prawie bezsilna... może zresztą powietrze, hy- 
giena, odpowiednie warunki. Postępowy paraliż 
ojca nie pozostawia żadnych wątpliwości... plaga 
wieku w dodatku jeszcze alkoholik, mówi pani, 
dziedzicznie przytem obarczony alkoholik... Wsze- 
lako próbować należy zmiany klimatu górskiego 
powietrza, morza... siońca... 
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słowie ruscy i parlamentarni zjawili się prawie w 
komplecie. Niesiono około 20 wieńców. Pogrzeb 
wyruszył z zakładu medycyny o godz. 3 popol. 
wśród rzęsistego deszczu. Kondukt prowadził ke. 
kanonik Czapelski. Na cmentarzu wygłosili prze- 
mowy : poseł Trylowski, prezes klubu ruskiego w 
parlamencie Kost” Lewicki, poseł Pihulak, poseł 
Ostapczuk, profesor Hruszewski, przedstawiciele 
młodzieży męskiej i żeńskiej, reprezentant Sokoła, 
przedstawiciel włościaństwa i t. d. Pogrzeb trwał 
do godziny 6-tej. Demonstracyj nie było. Zgoma- 
dzonych było do 6000 ludzi, którzy zachowywali 
się zupelnie spokojnie. Władze zarządziły w po- 
bliżu pogotowie wojskowe w celu zapobieżenia e- 
wentualnym demonstracjom. 
Po pogrzebie rozeszli się wszyscy spokojnie. 


Stanowisko Koła polskiego. 


Na wczorajszam posiedzeniu Koła polskiego pre- 
zes Głąbiński omówił zajściawe Lwowie i wyraził 
ubolewanie i oburzenie z powodu postępowania 
studentów ruskich. Skonstatował, że wedle dotych- 
czasowych wyników śledztwa, ekscesy były odda- 
wna przygotowane; dał krótki opis zajść i stwier 
dził, źe raniony student Witold Staniszewski jest 
Polakiem. Policja aresztowała tych sprawców, 
którzy mieli przy sobie broń i których czynny u- 
dział w zajściu był udowodniony. Wśród ludności 
istnieje mniemanie, że właściwymi sprawcami eks- 
cessów są pp.: Dniestrzański i Kolessa; ten ostat- 
ni odbywał tajne konferencje we Lwowie. 

Należy ubolewać, że minister sprawiedliwości 
wezwał prokuratorję państwa we Lwowie do pro- 
wadzenia śledztwa objektywnie i sprawiedliwie, bo 
podaje to w wątpliwość objektywność sądów ga- 
licyjskich. 

Po dłuższej dyskusji na wniosek pp.: Dębskiego 
i Ptasia uchwalono wyrazić oburzenie z powodu 
wiadomości o wysłaniu depeszy przez ministra 
sprawiedliwości do prokuratorji we Lwowie i we- 
zwano prezydjum, aby u bar. Bienertha i min. 
Hochenburgera użaliło się z powodu tego postą- 
pienia min. sprawiedliwości i edparło fałszywe 
wiadomości, jakoby Polacy sprowokowali zajście. 

Współpracownikowi »N. Fr. Presse« oświadczył 
p. Głąbiński, iż z powodu zajść na Uniwersytecie 
nie wdaje się obecnie w żadne rokowania co do 
uniwersyteckich postulatów ruskich. 


Nowa ofiara awantur ruskich. 


Onegdaj zmarła w gmachu Uniwersytetu 9-letnia 
córeczka pedela Czarnego. Była ona chora na za- 
palenie opon mózgowycu, ale była już w stadjum 
powrotu do zdrowia. Gdy na Uniwersytecie poczę- 
ły się bójki, gwałty i strzelanina, dziecię z prze- 
strachu dostało porażenia i zmarło, zanim jeszcze 
spokój nastąpił w gmachu. 


Zgromadzenie 
Towarzystwa Rolniczego. 


Dębica, 2 lipca. 


Dnia 20 czewca Dębica była świadkiem zjazdu 
dotąd niebywałego. Zaraz po sumie już od godzi- 
ny 12 poczęły się na obszernym placu przed gma- 
chem gimnazjalnym zbierać gromady siermiężnej 
braci. Co chwila zajeżdża nowy wóz, a w nim 
pełno gospodarzy-włościan od czasu do czasu po- 
mknie leciuchno kareta, to znów bryczka z „pa- 
nami“. 

To członkowie Okręgowego Towarzystwa Rolni- 
czegu na powiaty: Pilzno-Ropczyce, którzy tu po 
rez ostatni przybyli, aby ostatecznie rozdzielić To- 
warzystwo na dwa towarzystwa powiatowe tj. na 
pilzneńskie i ropczyckie — dokonać wyboru dwu 
swoich Wydziałow i wreszcie po 14 latach wspól- 
nego pożycia pożegnać się na zawsze. Zgromadzo- 
nych na placu śmiało liczyć można na 6 setek. 
Obecni są posłowie ludowi: Jedynak, Krężel 
i Józef Staniszewski. Wśród zgromadzonych 
panuje ruch niezwykły. Nieświadom rzeczy sądził- 
by, że to conajmniej wybory do Sejmu. 

Wszyscy podzieleni na gromady i gromadki. 
Mało kto chodzi luzem. Wśród każdej z pojedyń- 
czych grup stoi mowca-agitator z papierem i o- 
łówkiem w ręku. Każdy pozna, że odbywa sił u- 
kladanie list wyborczych do przyszłych Wydziałów. 
Tu i ówdzie widać silniejsze roznamiętnienie i go- 
rączkę Mowcv popadają w ferwor. Wśród ogólne- 
go ruchu, agitacji zacietrzewienia nie brak od cza- 
su do czasu momentów komicznych. 


Jakiś gruby mieszczanin pilzneński, który jako 
nie rolny nie większe ani mniejsze o rolnictwie 
wogóle mógł mieć wyobrażenie, jak i o nowocze- 
snej strategji — dowiedziawszy się biedak, że te- 
go i owego włościanina na listę biorą, a o nim 
nikt ani »dudu< — popadł w swej „poczciwości* 
w taki stan, w jaki popada kot, gdy mu się pę- 
cherz z grochem do ogona przywiąże. Z placu na 
rynek — z rynku na plac — biegał od gromady 
do gromady i tłomaczył wszystkim, że on prze- 
cież także do Wydziału powinien należeć. Nie 
wskórawszy nigdzie, bo się wszędzie z dzikiej pre- 
tensji wyśmiano — wyjmuje papier i ołówek i wo- 
ła: »panowie do mnie«! Podeszło ku niemu kilku 
ciekawych, którzy dotychczas stali na uboczu i w 
mig w ich obecności powstała nowa... lista. Wi- 
dząc to jeden gospodarz-dowcipniś (Tworek z Gru- 
dny) wyjmuje również papier i ołówek i woła: 
„panowie chodźcie, bo dyć i ja chcę mieć swoją 
listę!“ 

Wreszcie nadjeżdża prezes Towarzystwa hr. Mi- 
kołaj Rej i wzywa wszystkich do ustawienia się 
w jedną gromadę dla odfotografowania się. Powsta- 
je ruch i harmider. Wszyscy się szybko zbijają w 
jędnę gromadę. Po dłuższem grupowaniu się,« wśród 
którego pokazało się, że za dużo trochę było ta- 
kich, co na przedzie stać chcieli — sekunda uwa- 
gi — i fotograf woła: „dziękuję*. 

Teraz udają się wszyscy powoli do gmachu 
gimnazjalnego oddając przy wejścia legitymacje. 
Ponieważ w jednej sali nie pomieściliby się wszyscy 
więc Pilzniacy, jako że ich dużo więcej gromadzą 
się w głównej sali, Ropczyczanie w przyległej sal. 
ce naukowej. Rozpoczynają się obrady w dwu sa- 
lach równocześnie. 

Pilźniakom przewodniczy hr. Rej i poseł Krężel — 
Ropczyczanom poseł Jedynak i p. Skołuba—na- 
przemian. Po zagajeniach wygłoszonych przez prze- 
wodniczących — po sprawozdaniach z czynności : 
Wydziału i Komisji rewizyjnej — nastąpił naj- 
ważniejszy punkt programu: wybory. Przyznać 
trzeba, że Ropczyczanie byli widać o dużo zgo- 
dniejsi, bo gdy oni z wyborami byli już gotowi— 
pilzneńskiej »komisji matkie członkowie, pot tylko 
z czoła ocierając, długo sobie jeszcze głowy su- 
szyli nad układaniem kompromisowej listy. I ten 
dobry i ten nie gorszy. Trzebaby ze 60 miejsce 
w Wydziale, toby ta jeszcze jako tako, a tu miejse 
tylko 27. To też przy układaniu listy używano 
niemal wagi aptecznej. Wreszcie odezwał się do- 
nośny głos dzwonka i przewodniczący ogłosił, że 
lista gotowa. Zaroiło się znowu w auli i za chwilę 
cisza jak raakiem siał. Po ogłoszeniu listy uchwa* 
lono wybór jednogłośnie. Nawet niezadowolony mie- 
szczanin z Pilzna zgodnie z innemi głosował. Po- 
tem wziął i oświadczył, że kiedy go mimo jego 
łasej pożądliwości nie wybrano — to on się już 
i na to godzi, bo woli krytykować jak być kryty- 
kowanym. Po tym oświadczeniu wyszedł i juź go 
potem nikt nigdzie nie widział. Wybrany Wydziale 
pilnuj się tedy! 

Do Wydziału pilzneńskiego wybrano 3 obszarni- 
ków, 17 włościan, 5 nauczycieli, księdza i kierow- 
nika zimowej szkoły rolniczej w Dulczówce. Po 
dokonanych wyborach zebrali się uczestnicy zjazdu 
z obu powiatów w jednej sali i nastąpiło pożegna- 
nie. Przemawiali: hr. Rej, ks. prałat Wolski, dr 
Witold Lewicki, Krajewski, Babicz i Tworek. Po- 
tem nastąpiło ukonstytuowanie się nowo obranych' 
Wydziałów. 

Pilzneński Wydział wybrał prezesem Tow arzy- 
stwa : hr. Mikołaja Reja, I. wiceprezesem posła 
Adama Krężla, II. wiceprezesem dra Witolda Le- 
wickiego. W ten sposób dokonano ostatecznie roz- 
działu okręgowego Towarzystwa na dwa powiato- 
we. Dla zachowania łączności między oboma po- 
wiatami pozostawiono nadal przed 7 laty założone 
w łonie Towarzystwa »Dębickie Kółko pracy spo- 
łecznej«, które liczy do dziś 32 członków. Kółko to 
wydało do dziś kilka. dziełek, z których wymienić 
należy prace ks. Szczeklika p. t. »Pilzno i Pilźnia- 
niee — posiada również pokaźną bibliotekę. We- 
dług ilości członków oba powiaty przedstawiają 
się dziś następująco: powiat ropczycki posiada 193 
członków — pilzneński 428. 


Nowe koryto Rudawy. 


Otwarcie nowego koryta Rudawy pod Wolą Ju- 
stowską nastąpiło wczoraj o godz. 4 po południu. 
Mimo deszczowej pory na akt ten przybyła dosyć 
spora liczba publiczności z prezydentem dr Leo, 
kilku radcami miejskimi i wyższymi urzędnikami 


koncesje na sprzedaż Kart okręiowych 


na wszystkie porty północne 
i południowe otrzymało 


Polskie Tow. Emigracyjne, Kraków, Kolejowa 3. 


i sprzedawać je będzie 
niebawem. 
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państwowymi. Przekop, którym wody Rudawy wpu- 

szczono do nowego koryta znajduje się pod Wolą 

Justowską na rozszczepieniu starego łożyska z no- 

wym korytem, w miejscu gdzie dawniej był jaz. 

Nowe koryto zastawione było zasuwą, którą pod- 

pierało z tyłu wielkie usypisko. | „Niepogoda*. 

Uroczystość otwarcia rozpoczęła się salwą, po! Udział gminy w zakładzie dra Chramca. „Sekcja 
której przemówił radca Ingarden i zaznaczył, skarbowa i prawnicza przedstawia Radzie miejskiej 
że roboty około regulacji Rudawy i zabezpieczenia wniosek następujący: „Gmina m. Krakowa przystę- 
Krakowa ciągną się już od r. 1905. Samo prze- ;?ue jako akcjonarjasz do Towarzystwa akcyjnege 
łożenie i zasklepienie starego koryta Rudawy nie „Zakład wodoleczniczy dra Chramca w Zakopanem* 
zabezpieczy jednak w zupełności Krakowa, bo do {7 udziałem 5000 K i w tym celu subskrybuje 25 
tego konieczne jest jeszcze obwałowanie Wisły. Po|sztuk akcji po 200 K, upoważniając magistrat do 


Zakopane (telegram Związku turystycznego): 


ieniu r. Ingardena kilku robotników za-|bezzwłocznej wypłaty sabskrybowanej kwoty do rąk 
sia $ filji krak. Wiedeńskiego Banku Związkawego w Kra- 


kowi». Rada miasta wyraża życzenie, aby gminą m. 
' Krakowa miała jednego reprezentanta w Radzie nad- 
pot Towarzystwa. Wydatek na wypłatę subskry- 
bowsnej kwoty, pokryć należy zaliczkowo z fanduszu 
obrotowego miejskiego, a uwzględnić go przy zacią- 
ganiu nowej pożyczki inweatycyjnej. 

Rada miejska odbędzie zwyczajne swoja posiedze- 
nie we środę 6 bm. o godzinie 7 wieczorem. Na po- 
|rządku dziennym jawnego posiedzenia nie uwidocznio- 
no sprawy wyboru prezydenta miasta — sa tylko kwe- 
stje dodatku drożyźnianego dla nauczycielstwa tymcza- 
isowego (6000 X) i inne. Wybór prezydenta przepro- 
j wadzory będzie tego dnia na wosiedzeniu tajnem o go- 
: dzing wcześniej. 

Rozszerzenie gmachu A”ademji sztuk pięknych. 
Jutrzejszej Radzie miejskiej zapropowany będzie wnio- 
ky by gmina miasta Krakowa rozszerzyła gmach 
„Akademji sztuk pięknych przez dobudowanie własnym 
kosztom 3 pracewni rzeźbiarskich, 4 pracowni malar- 
tskicb, wybudowanie nowych wychodków i rozszerzenie 
| pracowni prof. Laszegki, za co rząd płacić będzie 
roczny czynsz w kwocie 6000 koron. Kontrakt ma 
być zawarty przynajmniej na 10 lat. 

Posiedzenie komisji wodociągowej. W sobotę od- 
było się posiedzenia komisji wodociągowej pod prze- 
wodnietwem wiceprezydenta Sarego, komisja zajmowa- 
ła się sprawą ruchu wodociągowego w miesięcn czer- 
wcu i sprawą budowy studzien i wodociągów na No- 
wej Wai oraz zaopatrzeniem w wodę wodociągową 
części dzielnicy Zwierzyniec. 

Z posiedzenia Sekcji V. W dniu 4 lipca br. tj. 
w poniedziałek, odbyło się posiedzenie Sekcji V Rady 
miasta przewodnictwem r. m. Jawornickiego. Sekcja 
uchwaliła zapewnić warunkowe przyjęcie do gminy m. 
| Krakowa 5 obeo-poddanym za opłatą taksy, przyjęła 
188 osób do związku gminnego z tytuła 10-letniego 
zasiedzenia, oraz załatwiła 19 podań o przyjęcie do 
gminy odmownie. 

Wiadomości keścielne. Parafje otrzymali: ks. Sta- 
nisław Pilchowski probostwo św. Salwatora na Zwie- 
rzyńcu w Krakowie; ks, Józef Batko probostwo w 
Frydrychowicach, probostwe w  Jawiszowicach ks. 
Jan Krzeszowski, ekapozyt w Straconce. Administrata- 
rem w Niegowici zamianowany ks. Franciszek Dę- 
bowski. 

Odznaczenia: ks. Jacek Kopiński, proboszcz w Ba- 
bicach i ks. Franciszek Pietrzykowski, proboszez w 
Libiążu, otrzymali przywilej noszenia rokiety i man- 
toletu (honorowi kanonicy). 

Teatr ludowy w Parku krakowskim. Dziś wystą- 
pi ostatni raz klasyczna tancerka Eugenja Treplin. 
We środę „Maciek królem*, sztuka fantastyczna daną 
będzie dla młodzieży i dzieci po cenach niskich (2 i 
1 koronie, parter 40 hal.). We czwartek premjera 
najnowszej operetki, niegranej dotąd na polskich sce- 
nach, pt. „Wiedeńska Krew*. Muzyka Jana Straussa, 
odznacza się melodyjnymi walczykami, a treść i akcj» 
nadają tej operetca piętno wytworności kunsztn muzy- 
cznego i libretta. W głównej roli wystąpi Jadwiga 


częło pracować nad rozebraniem nasypu w nowym 
korycie i zakładaniem tamy na starym korycie. 
W kilka minut później woda płynęła już nowym 
korytem, a wody w starym korycie znacznie opadły. 

Teraz zabrał głos dr Leo i dziękując rad. In- 
gardenowi i Regiecowi za szczęśliwe doprowadze- 


nie do końca regulacji Rudawy, wyraził życzenie, ' 


aby roboty około regulacji Wisły postępowały w jak 
najszybszym tempie celem uchronienia miasta przed 
niszczącymi wylewami. Przełożenie Rudawy ma 
bardzo wielkie znaczenie z tego względu, że obe- 
enie można będzie łatwo przeprowadzić kanalizację 
gruntów pofortecznych, które dotychczas są siedli- 
skiem malarji i zgnilizny. Gdy jeszcze Wisła zo- 
stanie obwałowaną, natenczas Kraków bę4zie miał 
rozwój zapewniony i spokojnie będzie mógł spo- 
glądać w przyszłość. 

Po przemówieniu prezydenta zebrana publiczność 
rozeszła się do domów. 


Tanie domy urzędnicze. 


Tow. budowy tanich domów dla urzędników od- 
było się wczoraj wieczorem w sali Rady powiat. 
w Krakowie, przy niezbyt licznym udziałe człon- 
ków. Zagaił obrady inspektor kolejowy p. Zygmunt, 
Maywalt, wicedyrektor Tow., zaznaczając, iż 
"Tow. coraz pomyślniejszym i poszczycić się może 
wynikami swej działalności. 

Sprawozdanie z całorocznych czynn ości Zarządu 
złożył dr Feliks Twaróg, dyrektor Tow. 

Wybudowano w ostatnim roku dom jednopiętro- 
wy, oraz willę parterową w Dębnikach. 

Po przeprowadzonej parcełacji i po urządzonej 
kanalizacji gruntów na Zwierzyńcu, koło kościoła 
św. Salwatora, oddano budowę 26 will, oraz 2 do- 
mów czynszowych w drodze licytacji przedsiębior- 
stwu budowlanemu »Wilczyński i A. Kramarskie 
z Krakowa. 

Budynki te zostaną w roku bieżącym wykoń- 
czone, a w następnym oddane będą lokatorom do 
zamieszkania. 

W Podgórzu oddało Towarzystwo 3 domy jed- 
nopiętrowe, które już w tym roku będą zamiesz- 
kane. W Nowej Wsi Narodowej, gdzie Zarząd na- 
był grunta w obszarze 4.792 sążni kwadratowych, 
rozpocznie się w najbliższym czasie budowa kilku 
domów  jednopiętrowych, oraz większego domu 
czynszowego. Rok sprawozdawczy zamknięto czy- 
stym zyskiem w kwocie 3.064 kor. 70 hal. 

Walne Zgromadzenie na wniosek Zarządu u- 
chwaliło rozdzielić ten zysk w ten sposób, że wy- 
dzielono dywidendę w stosunku 4%, od udziałów 
w kwocie 864 kor, a 1.200 kor. przekazano do 
funduszu rezerwowego, resztę w kwocie 1000 kor. 
przeniesiono na rok 1910. 

Po dyskusji nad sprawozdaniem uchwalono Dy- 
rekcji absolutorjum, poczem toczyła się bardzo 
długa dyskusja nad zmianą statutu. Przemawiali 
pp. Dębieki, Niklas, dr. Liebermann, dr. Starzew- 
ski i inni. Zmiany poszczególnych paragrafów u- 


chwalono z uwzględnieniem poprawek, zgłoszonych | 


przez mowców podczas dyskusji. 

W końcu przeprowadzono wybory członków 
Rady nadzorczej. Wybrani zostali: dr. Bajda, dr. 
Lulek, Pietraszkiewicz, dr. Nowak, Szczerba, Wil- 
ler, Staszczak, Niewiadomski, dr. Menszek, dr. 
Muczkowski, dr. Starzewski, dr. Spitzer, Stołychwo 
i Broniewski. Na ich zastępców powołani: p. Kor- 
czyński, Skrzyński, Żurowski, Stadmiiller, Szypuła, 
Dermann i Sokołowski. 


FCE Zajączek i Lankosz 


życia krakowskiego. 


| litej redakcji. 7. Termin konkursu upływa z dniem 
31 grndnia 1911 r. Nagroda wynosi 1000 rubli. Pra- 
cə konkursowe należy nadsyłać do Akademji Umieję- 
tności w Krakowie bezimiennie, pod godłem obranem 
przez autora, z dołączeniem koperty opieczętowanej, 
zawierającej wewnątrz nazwisko autora i jego adres 
a opatrzonej tem samem godłem. Wypłata wszelkich 
nagród konkursowych następuje dopiero po ogłoszeniu 
drukiem pracy uwieńczonej nagrodą. 

Połączenie kolejowe z Warszawą. Onegdaj od- 
byly się w Wiedniu w ministerstwie koleji dłuższe 
narady z przedstawicielami zarządów koleji rosyjskich 
w sprawie ulepszeń w przewozie podróżnych między 
Rosją a Austrją. W ciągu tych narad wyrażono je- 
dnomyślnie zdanie, że co do formalności paszportowych 
i cłowych przy przekraczaniu granicy należałoby stwo: 
rzyć znaczne ulgi, z powodu czego w tej mierze ma- 
ją być obu rządom przedłożone konkretne wnioski. 
Dalej zaprojektowano ulepszenie połączeń kolejowych 
między Wiedniem, Warszawą i Petersburgiem, War- 
szawą a Krakowam i Wiedniem a Moskwą i in., oraz 
omawiano zaprowadzenie nowych wozów przechodo- 
wych w połączeniach  Warszawa-Wiedeń, Warszawa- 
Karslsbad i Warszawa-Kraków. Wyrażono też życze- 
nie zniżenia nałeżytości za wagony sypialne na linji 
Wiedeń-Warszawa. 


Zgromadzenie stóżów kamienicznych odbyło się 
w niedzielę 3 lipca br. pod przewodnictwem p. Lu- 
dwika Gołębia. Referent przedłożył około 500 zgro- 
madzonym osobom regulamin, obejmnjący prawa stró- 
żów i stróżek i otworzył nad tem dyskusję, w której 
żabierali głos pp: Cap, Żak, Bazela, Mierek, Radzik, 
Wilk, Szotarski, ks. Mytkowicz. Po wyczerpanej dy- 
skusji uchwalono odbyć powtórne zgromadzenie w tej 
sprawie 7 sierpnia br. P. Gołąb złożył sprawozdanie 
z nadesłanych pism od władz w celu usunięcia z po- 
gad stróżowskich, kolejarzy, pachołków, woźnych i po. 
eztowców, jako władze przychyliły się do żądań stró- 
żów a zwłaszeza Sąd i Dyrekcja koleji państwowej. 
Przewodniczący omówił ważność obchodu Grunwalda i 
wezwał wszystkich stróżów, aby jak najliczniej stanęli 
pod sztandarem pochodu. Punkt zborny Dom robotni- 
czy ul. św. Tomasza l. 36. Na zakończenie zgroma- 
dzenia odśpiewali pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła“. 
Poczem p. Włodzimierz Machalski, z Tow. Oświaty 
ludowej urządził wykład o „Grnnwaldzieć z obrazami 
świetlnymi. 

Potworne ojcobójstwo i podpalenie. W dalszym 
ciągu wczorajszej rozprawy przed Sądem przysięgłych 
w Krskowie po przerwie przesłachiwano obwinionego 
Karola Stereckiego, który na wszystkie pytania odpo- 
wiadał, że nie nie wie o niczem. Następnie drugi ob- 
winiony Wojciech Sterecki zeznał między innemi, że 
po zniknięcia ojca zauważył w stajni ruszaną ziemię. 
Wtedy Karol oświadczył na jego zapytanie, że równał 
ziemię, by krowcm było wygodniej. Podczas rozprawy 
wyszło na jaw, iż Karol i Wejciech porozumiewali się 
w więzienin przez okienko; wobec czego przewodni- 
czący bardzo krytycznie się wyraził. Rozprawę odro- 
czono o godzinie 3 po południu — dzisiaj podjęto ją 
na nowo. 

Porżniąży przez kochanka. Wczoraj zgłosił się na 
Pogotowie z przeciętą arterją na ręce 39-letni Józef 
Sernek, z zawodu murarz, który oświadczył, że ranę 
tę zadał mu kochanek jego żony. Niebezpieczną ranę, 
która spowodowała dosyć duży upływ krwi opatrzyło 
Pogotowie na miejscu. 

Ładnie się odwdzięczył. Zawezwane wczoraj na 
ulicę Lubicz pogotowie ratunkowe zastało leżącego na 
bruku bez przytomności mężczyznę nieznanego nazwi- 


= a NA AZ WE A A Z OE ZE W ZZOZ GOA ZZ Z AN 


Brzczowska. W oparetce bierze udział cały personal |ska, którego po krótkiej chwili przywróciło do nor- 


artystyczny Teatru ludowego’ 

Kon*urs na »Historję sztuki w Polsce«. Akade. 
mja Umiejętności przedłuża konkurs im. Czerwińskiego 
na napisanie „Historji sztuki w Polsce“. Warunki 
konkursu są następujące: 1. Historja Bztuki w Polsce 


ma uwzględnić wszystkie Ziemie dawnej Polski łącznie | 


malnego stanu. Pijaczyna odwdzięczająe się za otrze- 
(Źwienie rzucił się na służącego pogotowia, którego 
| ciężko poturbował, 

| Kradzież prętów. Niejaki Styczeń Józef, przytrzy- 
wany został wczoraj na gorącym uczynku i aresztowa- 
ny w chwili, gdy zabierał ze schodów w domu przy 


I 


z Litwą i Rusią. 2. Powinna objąć czas od przyjęcia ul. Pijarskiej 1. 3 mosiężne pręty, służące do przytrzy- 
chrześcijaństwa przez Polskę az po koniec stylu em. | mywania chodników. 


pire. 3. Ma być syntezą dotychczasowych badań na 
tem polu; samodzielnych rezultatów się nie wymaga, 
są jednuk pożądane. 4. Układ i rozmiary dzieła pozo- 
stawia się autorowi. 5. Fotografji ani rysunków autor 
nie jest obowiązany dołączyć do rękopisu. 6. Do kon- 
kursu dopuszczone być mogą” prace zbiorowe, ewentu- 
alnie przez kilkn autorów wykonane, jednakże jedno: 


na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, 
sieraczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty i korty 
własnego wyrobu oraz oryginalne angielskie na ubra- 
nia męskie i kostyumy damskie. Gatowe peleryny, koce 


na łóżka z sierści 


automobilowe i na konie. 
Najczystsza wełna do watowania. Filca dy- 
wanowe. Flanele wstąpione itp. 
Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie 


Pobicie żony. Stefan Chwostsk 38-letni stróż upi- 
wszy się wczoraj wszczął awanturę ze swoją żoną, 
przyczem ją dosyć ciężko poranił widelcem. 

Am tor batogów. Policja przyaresztowała wczoraj 
35 letniego Michała Kowala w chwili, gdy sprzedawał 
wiązankę batogów, liczącą 35 sztuk. Aresztowany tłu- 
maczy się, że batogi kupił na ulicy Lubicz za 1 kor. 


Kraków 


Rynek Linia A-B 47 


wielbłądziej, derki powozowe 


6 Nr 151. GAZETA POWSZECHNA Środa, 6 lip'a 1910. 

5 H Zawezwane natychmiast pogotowie ratunkowe prze-; Przy wyborze przewodniczącego powstała kłótnia 
Repertuar teatrów krakowskich | wiozło go do szpitala, gdzie walczy ze śmiercią. przeplatana okolicznościowemi bójkami, zwłaszcza, 
(od 5 bm. do 9 bm.). Przyczyną samobójstwa miały być podobno niepowo- że fanatyczni zwolennicy dra Peipera byli wyjątko- 

== dzenia majątkowe. "wo wojowniczo usposobieni. 

Hi miejski | ludowy Śmierć chłopa pod kołami pociągu. Pociąg oso-| Wobec takiego stanu rzeczy zwrócił się p. Schuss 
kd bowy zdążający ze Such do Trzebini najechał onegdaj do komisarza Zaremby, aby rozwiązał zgromadze- 
Wtorek : Madame Buttertly : Wiecz. pieśni i tańca |W Regulicach koło Alwerni (pow. Chrzanów) na 70- nie, co tenże bezzwłocznie uczynił, wezwał znaj- 
a naa PYdacick keójarn "1" | letniego włcścianina z Regalie, w chwili gdy tenże dujących się w drugim pokoju żandarmów i poli- 
Sroda : Opow. ukraińska ; A a Rf PER : ARE 
O WE um GEE pędził krowę z paszy przez rampę kolejową i nie za- cjan'ów w celu zmuszenia obecnych do rozejścia 
Czwartek : Manewry jesienne ; Wiedeńska krew uważył nadjeżdżającego pociągu. Obie nogi zostały u- się. Teraz rozpoczęło się formalne piekło. Robotni- 
Piątek _ | Księżniczka dol. —— č  » cięte i włeczone przez pociąg na  przestrzeui około cy rozpoczęli śpiewać „Czerwony sztandar, w 
Sobota | Lohengrin 5 300 metrów. Nieszczęśliwy w okropnych męczarniach |czem im chasydzi starali się przeszkodzić, nie mo- 


zakończył po dwóch godzinach życie. HO: 
Ze sfer sądowych Minister sprawiedliwości prze- 
niósł sędziego Aleks, Domańskiego z Tarnobrzega do 
Frysztaka i zamianował sędziami askultantów : dra 
Ottona Bindera dla Głogowa, Rom. Stan. Schwakopfa 
dla Jordanowa ze stałem przydzieleniem do sądu pow. 
w Rozwadowie, Franciszka Kurtykę dla Tarnobrzega, 


B. GABRJELSKA — Kraków — kupuje, sprzedaje 
najmuje fortepiany, pjanina, harmonje i pjanjole 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane za go- 
tówkę i na spłaty — bez zaliczki. 


IIZEPYRI 
lona dla 


Biały z przydzieleniem do sądu w Ty- 
czynie. 


== PODGÓRZE. 


Figlerny przeciwnik cylindra. Ulicą Salinarną w 
poniedziałek około godz. 2 w nocy mknie wśród pod- 
górskich ciemności figlarna postać p. S., urzędnika je- 
dnej z instytucji miejskiej w Krakowie — zdążająca 
z wesołej zabawy drobnintkimi krokami w stronę mie: 
szkania. Postać ubrana w biały garniturek z elegan- 
cką laseczką w ręce wzbudzała ogólną wesołość, bo p. 
S., któremu natura poskąpiła odpowiedniego wzrostu, 
chcąc jako tako swój króciutki tułowek dosztukować 
ubrał wysoki cylinder na głowę. Jakkolwiek, była jnż 
późna pora nie wiedzieć skąd nawinęło się dwóch we- 
gołych młodzieńców, z których jeden zobaczywszy p. 


Usiłuwane mężobójstwo. 


Błonie koło Mielca 3 lipca. 
Wioska nasza, zazwyczaj spokojna, stała się w 
czasach ostatnich widownią różnych scen, które 
na wsi żadną miarą miejsca mieć nie powinny, 


czynników, które patrzą przez palce na aszerzącą 
się w zastraszający sposób demoralizację wśród 
młodszego pokolenia i nie przedsiębiorą żadnych 
przeciw temu środków zaradczych. Młodzież do- 
rastająca powinna bezwarunkowo większą, niż do- 
S. przystąpił do niego i bez Żadnej ceremonji zdjął tychczas, otoczoną być pieczą ze strony rodziców. 
mu z główki cylinder i przymierzył na swą okazałą | Jeżeli w dalszym ciągu tak pójdzie, jak dotąd, to 
głowę. Drugi towarzysz spostrzegłszy to uderzył tak | będziemy świadkami coraz to nowych zbrodni, 
silnie w cylinder umieszczony na głowie kolegi, że znajdujących tak podatne dla siebie w naszej wio- 
zupełnie go połamał poczem wytłómaczył p. S., że w |sce podłoże. A zbrodnie takie juź się u nas zda- 
tym cylindrze nie jest mu „do twarzy” i dlatego po- |rzać zaczęły. 
wziął zamiar pczbawienia go kosztownego nakrycia| Józefa Klaczyna, żona gosp. Michała Klaczy, 
głowy. Po tem wyjaśnieniu figlarze najspokojniej ode- utrzymywała stosunki miłosne z niejakim Ludwi- 
szli w stronę restauracji Landwirta, zaś p. S. udał! kiem Nsjuchem z Bionia koło Przecławia. Oby- 
się „bez głowy“ na policję, gdzie w żywem oburzeniu! dwoje czekali tylko chwili, kiedy Klacza naturulną 
zwymyślał policjantów, żądając natychmiast rozpoczę- | śmiercią przeniesie się do wieczności. Ponieważ 
cia pościgu za niszczycielami cylindra, oznaki elegan-|jednak nie mogli się tego doczekać, więc posta- 
cji p. S. Rozpoezęte poszukiwania przyniosły pożądany |nowili w sposób zbrodniczy zgładzić go z tego 
skutek, bo za kilka minut policja znalazła obydwu | świata. 
przeciwników cylindrów u Landwirtha, zabawiających| [I oto w nocy z 30 czerwca na 1 lipca, kiedy 
się wesoło i opowiadających ciekawe historyjki. Klacza pogrążony był we śnie, usiłowała go ta 
Jazda chodnikiem. Szczególniejszem przyzwyczaje: | wiarołomna małżonka z pomocą swego kochanka 
niem jeżdżenia po chodnikach odznaczają się woźnice | otruć, zadając mu do ust jakieś silnie działające 
z okolicy Podgórza. Przybywszy do miasta nie zwa- {| proszki. 
żając na przechodniów jeżdźą po chodnikach jak poj Usiłowana zbrodnia jednak się nie udała; Kla- 
swoich drogach. Jazdy po chodnikach są na porządku | cza poczuwszy boleści, zbudził się a przeczuwając 


dziennym mimo, że policja zanadto swobodnych weźni- | zamach na swoje życie, narobił w domu wielkiego 
ców dosyć ostro karze. Wczoraj również przymknała 


niejakiego Jana Pachła z Bierzanowa i Silzzamera 
z Podgórza za niedozwolone jeżdżenie po chodnikach. 


tego energicznym wysiłkom udało się Klaczy oca 
lić życie. 

Wdrozone przez żandarmerję śledztwo wykryło 
odrazu winowajców. Okazało się także, że pomo- 
enikiem obojga kochanków w tej zbrodni, był ta- 
że brat Klaczyny Władysław Gazda, który do- 
starczył siostrze trujących proszków, dla zgiadze- 
nia jej męża. 

Po przeprowadzeniu śledztwa wstępnego odsta- 
wiła żandarmerja tych zbrodniarzy wiejskich sku- 
tych silnie w łańcuszki, do kryminału w Mielcu, 
gdzie dalsze dcchodzenia prowadzi sędzia śledczy. 


Wszyscy nowi prenumeratorzy „Gazety Powszechnej “ 
otrzymają bezpłatnie: 


poweść „Ofiarny stos“ 


osnutą na tle powstania styczniowego przez Wło- 
dzimierza Sulimę-Popiela do illustracji Grottgera, 
w 5 zeszytach o 10 obrazkach i 324 stronach — tudzież 


broszurę „Huśtawka 


szkic więzienny z czasów niedawnej rewolucji w 
Królestwie. pióra Zbigniewa Woszczyńskiego. 


| 


| Wojna wśród Żydów. 
Kronika prowincjonalna.| Nowy Sącz, 4 lipe 


nia 3 b. m. zwołali chasydzi tutejsi za inicja- 

Pożer w Andrychowie. W parowej magli p. Stam-itywą adwokata krakowskiego dra Judy Peipera 
bergera, z powodu nieregularnego wymiatania komi. | zgromadzenie, celem zorganizowania młodocianych 
nów wybuchł niedawno ogień, który zaraz stłamiono. | robotników żydowskich pod hasłem zacofania i 
Zamiast co 8 dni, to co miesiąc każe pan St. komi- | przestarzałych dogmatów żydowskich. Żywioły ro- 
ny wymiatać. Gdzież jaka władza, aby przeszkadzała |botnicze a zwłaszcza socjaliści żydowscy posta- 
podobnym wykroczeniom, chyba, aż powstanie nowy |nowili przeszkodzić tej agitacji, której jedynym e- 
ogień, jaki jnż raz nawiedził całe miasteczko i to od| wentualnym skutkiem mogłoby być pogrążenie ży- 
tej samej magli przed 20 laty, od tego czasu An-|dowskich robotników w ciemnocie, ze szkodą sze- 
drychów jeszcze się całkiem nie odbudował. regów robotniczych. 

Zamach samobojczy rzeźnika. W Bujakowie kołoj  Agitacja robotników-socjalistów udała się w zu- 
Biały strzelił do siebie nocy onegdajszej rzeźnik Ka-jpełności. Na zgromadzeniu zjawiło się około 300 
rol Weiss z rewolweru i zranił się ciężko w skroń. i robotników. 


Z powodu 


zwinięcia handlu 


zupelna sprzedaż 


za btezce:: 


krawaty 

Koszule biale i kolorowe 

XKeszule szportowe 

Kołnierze we wszystkich fasonach, tuzin K 8:50 
Rówłmierze stojąco wykładane, tuzin K 460 
Maskiety białe i kolorowe. 6 par K 230 
Skarpetki 6 par K 2:30, 6 par K 2— 
Skarpetki w rasy, 6 par K 290 

Pończochy 6 par K 220 


poleca 


Ludwika Kaczmarczyka dla Rozwadowa i Adama Va-' 


Duża tu wina po stronie decydujących w gminie | 


| 
| 


l gąc znieść „profanacji“ bożnicy, w której się zgro- 
madzenie cdbywało. Wśród dzikich okrzyków rzu- 
cali się chasydzi na robotników żydowskich, usiłu- 
jąc ich wyprzeć z bożnicy. Wreszcie opróżniła się 
bożnica, a dr Peiper chciał zwołać zgromadzenie 
do innej bóżnicy, co mu się jednak nie udało. 

Do późnej nocy ciągnęła się ta tak bardzo in- 
teresująca afera, gdyż robotnicy żydowscy czekali 
aż dr Peiper będzie o godz. 12-tej w nocy je- 
(chał z powrotem do Krakowa. 
| Odjeżdżającego krytym powozem w towarzy- 
stwie swoich zwolenników pożegnano róźnymi e- 
| pitetami i niepochlebnymi okrzykami. 


BAR WR - a — 


Ukarana babska ciekawość. 


į Do pewnego miasteczka w Niemczech przybyła pe- 
wna młoda blondynka i zamieszkała w gospodzie. Przez 
| kilka dni chodziła do zajęcia, wnet jednak porzuciła 
je, a właścicielce gospody oświadczyła, że jest dosyć 
zamożną, więc nie musi pracować i że powróci do 
swego ojczystego miasta. Zanim jednak to uczyniła — 
napisała do swej matki list o podjęcie w jej imieniu 
z banku 17 tysięcy marek, które ona po przyjeździe 
| zabierze ze sobą i wyjedzie do Berlina celem wstą- 
pienia w związki małżeńskie. 

. List ten zostawiła otwarty na biurku; po chwili 
przyszła do pokoju właścicielka gospody, a widząc o» 
twarty list, poczęła go czytać i widząc, że dzieweczka 
ma ładny kapitalik, wpadła na myśl połączenia swego 
syna z ładną blondyneczką. Plan swój wnet doprowa- 
dziła do skutku, bo synek, który już przedtem pod: 
kochiwał się w nieznanej lokatorce, zakochał się na 
prawdę i cświadczył. Niedługo po tych oświadczynach 
miały nastąpić zaręczyny, na które miała przybyć ma- 
musia narzeczonej. 

Na przyjęcie tak zacnego gościa trzeba było poezy- 
nić odpowiednie przygotowania; właściciele gospody 
pokupowali więc nowe urządzenia, meble, sprzęty, w 
nadzieji, że zaciągnięte na zakupno długi pokryją z o- 
wych 17.000 marek. 

W ostatniej chwili przed zaręczynami — mama nie 
przybyła. W tym czasie za radą narzeczonej, która 


hałasu. Posłano bezzwłocznie po lekarza i dzięki | Przyrzekła pokryć koszta z owych 17.000 marek, go- 


spodę rozszerzono przez przybudowanie wspaniałej sali. 
Już wszystko było gotowa — i z dnia na dzień ocze= 
kiwano nadejścia 17.000 marek, których jednakowoż 
nie można się było doczekać. 

W tym czasie umarła w gospodzie w Egər pewna 
pami, która była ciotką narzeczonej ; do niej to pisała 
owa blondynka o 17.000 marek, których nigdy nie 
miała, a o które pisała w celu wprowadzenia w błąd 
właścicielki gospody — bo przypuszczała, że pozosta» 
wiony otwarty list na stole z pewnością przeczyta Í 
chciwa majątku namówi syna do poślubienia jej. 

Po śmierci ciotki wszystko wyszło na jaw; narze- 
czony, chcąc się zobaczyć z matką swej przyszłej żo- 
ny, wyjechał do niej, a po powrocie do domu, zastał 
swoją narzeczoną przyaresztowaną ; ładna blondynka bo- 
wiem była już mężatką, lecz opuściła swego męża, 
a chcąc lekko żyć, chciała drugi raz wyjść za mąż, 
co się jej jednakowoż nie udało z powodu zbyt weze- 
snej śmierci ciotki, która całą tajemnicę wyjaśniła, 

Cios ten „ajbardziej dotknął matkę narzeczonego, 
bo porobiła najrozmaitsze zakupy i przygotowania na 
ślub swego syna z bogatą panną — która zamiast do 
ołtarza poszła do aresztu. 


Dzieje cylindra. 


Cylinder ma wśród mężczyzn zarówno zwolenni- 
ków, jak i przeciwników. Obecnie cylinder cieszy 
się znowu, jak za dni swych najlepszych, wielką 
popularnością, 


gE TOWARY GALANTERYJNE. PE 


Henryk Recht 


w Krakowie ui Grodzka |. 25. 


Środa, 6 lipca 1910 
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Za ojczyznę cylindra uważają powszechnie Lon - 
dyn. Tymczasem w rzeczywistości był on po raz 
Pier- 
rozmiary i nie 
znalazł zbyt wielkiego rozpowszechnienia. Dopiero 
pomysłowość jednego z angielskich fabrykantów 
zapewniła tej nowej formie kapelusza trjumf. Mia- 
nowicie w r. 1825 londyński wytwórca kapeluszy, 
John Wilkens puścił w handel, wediug wzoru flo- 
renckiego nowy model olbrzymiego cylindra, przy- 
czem jedwabny plusz nakładano na ciężką gumo- 
wą formę. Tym razem nowość znalazła poklask i 


pierwszy zrobiony w r. 1760 we Florencji. 
wszy model jego mi»ł skromne 


rozpowszechnienie. 


Później każda epoka historyczna kładła swe pię- 


tno na fasonie cylindra. 
Najnowsze fasony cylindra, 


zamawiają sobie niezwykle szerokie cylindry i 


wkładają je na tylną część głowy. Najpotworniej 
wyglądają przy tej elegancji sterczące z pod cy- 


lindra... uszy elegantów. 


Ktoby mógl pomyśleć, że pomiędzy cylindrami i 
samcchodami istnieje bardzo ścisły związek? A je- 
dnak w tea sposób o tem wyrażał się pewień 


paryski fabrykant kapeluszy. 

Cylinder znajduje się już w przedśmiertelnej a- 
gonji. Stanowczy cios zadał mu samochód. 
można kierować motorem w wysokim jedwabnym 


kapeluszu? Niedawno jeszcze, dżentelman, powo- 


żący koniem swojego faetonu, kładł na glowę 
tylko cylinder. Teraz samochód wyrugował konie 
a razem Z niemi i cylinder. Oprócz tego, przy 
smokingu, który, przywdziewają zamiast fraka, no- 
szą zwykle niski lub miękki kapelusz filcowy. W 
Paryżu, w ostatnich latach, cylindry zupełaie wy- 
chodzą z użycia przez cztery miesiące. 

Takie są przepowiednie upadku najstarszej mo- 
dy w dziedzinie męskiego ubioru głowy. Z estety- 
cznego punttu widzenia, cylinder oddawna już po- 
tępiony został przez wszystkich wielbicieli piękna, 
ale to.nic a nie mu nie zaszkodziło. 


FIRMY KRAJOWE 


których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy. 


Znakomite r RT | Fabryki konserw i bu- REECE 
Józef Dobrzyński ljonu Mrr 
tki dr. Wooda wyrobu J. Różański i S-ka z 
gre Starisława Szcze- Kraków Sławkowska 12. Bochnia PREM RE 2 b 
pańskiego. _ 
w Zabłociu przy Żywcu. || Filia Lwów,  Gro- || e T mięsnych ka a 
decka 80. — Urzą- 


dza kompletne mle- 
czarnie — maślarnie 
serkarnie. 


Tkalnie płócien: 
MICHAŁ MIESOWICZ 


Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosna 


Drobne ogloszenia 
po 4 hal. od wyrazu. 


mee eao o an 


UCZEŃ 


x dobrego domu z ukończoną 
1 lub 2 realną lub gimnazyaln. 


ujący 
prezent 


wyślemy odwrotną pocztą 
bezpłatnie i franko każ- 


Czar 


znajdzie zaraz demu, kto nam celem teok, polka: 
wysłania naszego cenni- 3 : 
UMIESZCZENIE |; nadesie 100 adresów || Tkalnia płócien i skład wysyłkowy 


(tylko z prowincyi, beż 
głównych miast) urzędni- 
ków prywatnych i pań- 
stwowych, nauczycieli — 
wyższego duchowieństwa, 
ekonomów, urzędników e- 
konomicznych,  fabrykan- 
tów i urzędników pry- 
watnych, kupców, prze- 
mysłowców etc, ze swego 
miejsca zamieszkania i o- 
kolicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie 
na arkuszu papieru, 

Dom wysyłkowy towarów 

bławatnych 598 


L WEISS 
Wiedeń II/I 


w cukierni lwowskiej 


, MICHALIKA, Floryańska 45. 
dis i 13—16 


pracownia garnesrska Bta- 
żeja Zientarskiago w Za- 
lasiu poczta Krzeszowice, po- 
leca po cenach najtańszych 
wszelkie wyroby gliniane. 
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Masło stołowe 


æodziennie świeże b kg. pa" 
«zka K 11:20. Wyborny miód 
„deserowy, kuracyjny, lipcowy 
rarytas miodoborów z własnej 
pasieki 5 kg. puszka K. 6*20 
Miód stołowy do picia 4 litr. 


wymyślone przez 
modę paryską, są tak niezwykle, że nie można ich 
pominąć milczeniem, jako jaskrawago przykładu 
bezsensownych kaprysów mody. E egani paryscy 


Gzy 


— Taniej niż wszędzie. 


Że światła. 


Tajsmnicze morderstwo spełnione zostało przed 
paru dniami w Kaliczance dolnej koła Czerniowiec. 
W krzakach nad brzegiem Prutu znaleziono zwło- 
ki 20-letniego mężczyzny, którego nazwiska i po- 
chodzenia dotychczas nie zdołano stwierdzić. Za- 
mordowany miał osręcony na szyi długi rzemyk 
z uwiązanym do tego potężnym kamieniem, 11 
ran zadanych nożem w pierś i w plecy, wskązu- 
jący u prawej ręki złamany i wiele zdrapań na 
twarzy i rękach, co wskazuje, że z mordercami 
musiał stoczyć zaciętą walkę w obronie życia. 


Z ostatniej chwili. 


Porwsny przez cyganów. Władze węgierskie w 
Preszowie zwróciły się do tutejszej policji z za- 
wiaądomieniem, że przed kilkunastu dniami przya- 
resztowano tam za kradzież młodego człowieka, 
który podał, że nazywa się Stiasny. natomiast nie 
wie ile ma lat i skąd pochodzi. Dalej podał, że 
przed kilku laty został porwany przez cyganów, 
którzy włóczyli go po całym świecie. Przy aresz- 
towanym znaleziono kilka złotych przedmiotów, 
pochodzących z kradzieży i przedstawiających do- 
syć dużą wartość. 

Ponieważ władze węgierskie nie są w stanie do- 
ciec, skąd mogą pochodzić skradzione przedmioty 
i czy zeznania aresztowanego są prawdziwe, przy- 
słały jego rysopis oraz rysopis skradzionych przed- 
miotów celem poczynienia dochodzeń, czy 
przedmioty te nie pochodzą z Galicj;; po której 
Stiasny — według jego podania — miał się przez 
dłuższy czas włóczyć z bandą cygańską. 

Niezpieczne poparzen'e oczu. Wczoraj wydarzyły 
się dwa smutne wypadki poparzenia oczu, które 
małoco nie przyprawiły dwóch młodych ludzi o 
zupełną utratę wzroku. Jednym z nich jest niejaki 
Józef Szemlek, czeladnik tokarski, który wskutek 
nieuwagi poparzył sobie lewe oko. 


Nowo 
otwarta 


Mieczarnia wiejska | 


vis a vis parku Dra Jordana za nowo budującem się boiskiem „Sokoła* 


Drugim zaś jest Franciszek Kwinta, czeladnik 
malarski, któremu podczas malowania sufitu kapło 
na źrenicę kilka kropel wapna, wskutek czego od- 
niósł ciężkie uszkodzenie, Obydwu nieszczęśliwych 
opatrzyło pogotowie. 


NOMEN i gi O U O 
Z przed kratek sądowych. 


Potworne ojcobójstwo 
1 podpalenie. 


W drugim dniu rozprawy o ojcobójstwo i pod- 
palenie przed Trybunałem przysięgłych w Krako- 
wie, przewodniczący radca Pelz zarządził przesłu- 
chanie świadków, których powołano około czter- 
dziestu. 

Zeznawali dzisiaj przed południem: Ignacy Ka- 
rasiński, wyrobnik z Jaworzna, Wawrzyniec Wo- 
jas z Niepołomic, Jan Piekło z Niepołomic, Fran- 
ciszek Dobrzański i Karol Malec, Katarzyna Kar- 
nasińska, Rozalja Karnasińska, Antoni Palusiński i 
inni, 

Prawie wszyscy świadkowie złożyli zeznania ob- 
ciążające podsądnych. 

Najbardziej obciążająco wypądły zeznania poli- 
cjanta Karola Malca, który pod przysięgą oświad- 
czył, że Wojciech Sterecki przyznał się wobec 
niego do zbrodni podpalenia. 

Obwiniony Wojciech Sterecki na rozprawie dzi- 
siejszej zaprzeczył temu, twierdząc, że to jego 
przyznanie się do winy zostało na nim przez 
Malca wymuszone różnemi groźbami. 

O godzinie 11 i pół zarządził przewodniczący 
przerwę, poczem przystąpiono do przesłuchiwania 
dalszej serji świadków. 

Wyrok spodziewany jest we środę wieczorem. 


ogrodzie poleca po cenach najprzystępniejszych 


Ww 
arara mleko słodkie, kwaśne, kawę, herbatę i chleb razowy domowy. 


Z poważaniem MARYA SETKOWICZ. 


Fabryka tutek: 
Tutki 


M. Paschalskiego 


wszędzie do nabycia. 


Znakomite płótna korczyńskie 


Bieliznę stołową i wszelkie 
inne wyroby tkackie. Również 
silne materje na ubranie dla 
każdego stanu i na każdą po- 


»pod opieką najśw. Rodziny« 
Józefa Jórasza 

w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja) 

Na żądanie posyłam próbki 

554 


darmo i opłatnie. 


Owocarnia katolicka 
lynacega Mycyk, Kraków, Długa 14 | 


Ilustrowana 


Encyklopedja Ludowa 


wychodzi nakładem Towarzystwa Wydawniczego „Encyklopedyi Ludowej* pod 
redakcyą Zygmunta Herynga, przy współudziale Profesorów Wszechnicy Jagiel- 
lońskiej, Politechniki Lwowskiej i wogółe najwybitniejszych sił naukowych 


i literackich. 


Wyszły już następujące broszury wchodzące w skład tego wydawniotwa: 


Jaką być winna Encyklopedya Ludowa? Z. Herynga . . . «. . 1 „ . —"B) 
Co da Encyklopedya Ludowa robotnikom i włościanom? Z. Herynga . . —60 
Z czego powstaje pijaństwo i jak z niem walczyć? Dr. Zofii Daszyńskiej- 

Golińskiej . . . . « . Do 00. A 0.9 ga Md o GD Dag DOO —50 
Czy kobieta powinna mieć te same prawa co mężczyzna? Kazimiery 

Bujwidowejj=Hn="" E Zo. e Zza Nn: «494% 0-00 
O budowie i czynnościach ciała ludzkiego. Dra Stanisława Krauza . 1:— 
Meijoracje rolne. Inż, Stanisława Turczynowicza . « e ees 2 4 4 + 1 —* 50 
Geografja Wacława Nałkowskiego. . 2 o a a soa oonorono a 0 2 0 1 1:25 
O rolnictwie Kazim. Wróblewskiego. . s « « « «2 * ee a a ta a 9 1 1:25 
Ogólne zasady hodowli Stefana Boguszewskiego. . . « « « « « 1 1 » . —50 

i są do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Skład główny na Królestwo: w księgarni M. Arcta w Warszawie. 
S»ład główny na Galicję: w księgarni K. Wojnąra w Krakowie. 233 


Redakcya i Admin'strzcya: w Krakowie, Siemiradzkiego 3: "g 


AE naci? 


poleca: 602. 
wiśnie hiszpańskie do sma- 
żenia, Morele, wszelkie owoce, 
jarzyny po najniższych cenach 


KARTY OKRĘTOWE! 


Codziennie świeży transport | Polskie Towarzystwo Emigracyjne otrzymawszy od rządu 


| Bacznośółl 
Hodowla “$ świ 


Gąsiorek K. 5-30. Wysyłam za 
zaliczką. J. M. Farba, Podhajce 


614 9—25 


obry zarobek nadarza się 

obrotnym agentom, kol- 
porterom i osobom chcącym 
się przez pewien czas zająć 
agenturą. Kapitał obrotowy do 
tego interesu potrzebny jest 
-20 koron Zgłoszenia z poda- 
niem obecnego zatrudnienia 
przyjmuje i wskazówek udzie- 
la GWALBERT  DOROSA, 
657 2—3 post. rest. Kraków. 


Liehtenaner Nr. 4 g. | „= 


Bo Amer) 


potrzebną koncesję, otworzyło w Krakowie (narazie ulica | 


Kolejowa 3) własne 


Biuro podroży 


Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za za- | gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkich portów 


robkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 
do od pół wieku istniejącej firmy 409 


B. KARLSBERGA 


w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A. 
która chętnie udzielą sumiennych wskazówek co 


do podroży oraz podaje dokładne obliczenia ko- |sobie podróż odbyć. 


sżtów i rozkład jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. mapę Ameryki 


zamorskich, półn. i południowej 


AMERYKI. 


Wychodźcy, zwracający się do tego biura, otrzymuję rze- 
telną poradę i unikną wyzysku i strat. Przy zamówieniu 
kart okrętowych można odrazu nadsyłać zadatki po 20 K. 
wymienić należy termin odjazdu, wiek odjeżdżającego, 
cel podróży i port europejski, na jaki podróżujący AA e 

Adres: 
Biuro podróży Polskiego Towarz. Emigracyjnego, 

Kraków, ulica Kolejowa L. 3. 


tylko wtedy, 
chowają się 
wszelkie cho- 


przynosi zysk 
jeżeli świnie 


zdrowo. Na 

roby świń po- magają skute- 

cznie jedynie słynne krople 
„SUSSANOL* marki Obelisk. 
Niezawodny środek leczni- 


gawczy prze- 


i flasz- 


czy i zapobie- 
świń. 1 


ciw pomorowi 


1 K. 10 fh- szək 8 Kor. 
Do nabycia w aptece 
pod Obeliskiem 


WIKTORA HAUSERA 


(dawniej Birnbachera) 587 


w Klagenfarcie, Kardinalspiatz. 
Uważać na markę ochronną! 
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GAZETĄ PŁWSZELANĄ 


i Środa, 6 lipca 1>10 


pa 7 Ą 


RAIATEA 


D° wynajęcia. W gmachu 
Izby handlowej i przemy- 


|słowej (róg ul. Basztowej 
Długiej). 
1) Wielki, narożny lokal 


Chłopców do kolportaży 


poszukuje natychmiast 


Administr. „Gazety Powszechnej“ 


Kraków, ul. Floryańska L. 32. II. p. 


sklepowy o trzech oknach wy- 
stawowych, dwa wchody. Do 
sklepu należą nadto: pokój 
frontowy i tylny oraz sionka, 
tudzież jasny lokal sutereno- 
| wy, wyłożony posadzką i po- 
łączony ze sklepem żelaznymi 
schodami. (od 1 października 
1910 roku). 

2) Obszerny lokal skle- 
powy od ul, Długiej, o dwóch 
oknach wystawowych, z bar- 
dzo jasnym pokojem tylnym 
oraz widnem i suterenami. e- 
|wentualnie z windą towaro- 
| wą (zaraz). 

W obydwóch lokalach gaz 

elektryczność, ogrzewanie 


| 
l 


i 

centralne, wodociągi, piwnice 
(PP) etc. ete. 
SA Wiadomość w biurze Izby 


J 


ac" Długa L. 1, I. p. 


l Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych 


polecamy 


A0NSET1 


ewócowe, jarzynewe i mięsne 


hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu- 
dzież znakomitezupy jarzynowe z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych 


J. EÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni. 


Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 

wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 

Lwowie 1900.— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 
artykuły spożywcze gorąco polecone 


Na razie są do nabycia; 
ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter 


Niehywała dogodność dla gospodyń! Jakością I ceną 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne 


Uczeń z dobrego domu 


znajdzie umieszczenie w CUKIERNI MICHAŁA 
PILIŃSKIEGO, w Nowym Sączu. 661 3—3 


CENNIK 
specyalnego składu karpackich Kos 


STEFANA DOBUSZCZAKA 
w Dolinie (koło Stryja) 


Szanowni Panowie Gospodarze ! 

Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych gospo- 
darzy przez niesumiennych sprzedawców kos, którzy za 
lichy towar każą sobie drogo płacić — objątem główne 
zastępstwo karpackich kos najlepszej jakości z marką 
kosnik a angielskiej stali pod gwarancya. 

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich 
kos a już nigdy nie pójdziecie za głosem namowy ku- 
pców po jarmarkach, którzy za swoją tandetę zgarniaja 
Waszą krwawicę w swoje w dodalku Wam obce — ręce! 
Dajcie raczej swemu zarobić za dobry towar! Swój do 
swego! Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają 
łatwo najtwardszą trawę, psiankę górską, zboże i są po- 
dwójnie w łoju hartowane Proszę próbować, a nie 
pożałujecie tego! 

Długość w centimetrach: 60 654270 75 80 85 30 
I Ceny w koronach: 180 1:40150 1.60 1.70 1.50 1.30 
| Drugi rodzaj spec. kor. 1.66 1.70 1.80 2.90 2.— 2.10 2,20 

Kto zamówi 10 kos destanie jedna. — 20 kos-3 — 50 kos-8 darma. 

Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem nale- 
| żytości. Kto zamawia pierwszy raz ma nadesłać 2 K zadatku, 

Oprócz kos mam na składzie brzytwy, marmurki, kowadeł- 

ka i młetki pa I K. 70h: para. Śierpy kawalskie zębate 

z rączkami pe €0. — Brusiki erańskie po 30 h. za sztukę. 

Z poważaniem 524 

STEFAN DOBUSZCZAK w Dolinie koła Stryja (Galicys) 


ZZOZ LA EO TY O EK Z PORZ W A KÓW KO RK AK AT D E 


Najlepszy i najpewniejszy środek prze- 
ciw nagniotkom, kostnieniu i t. d, 
Główny skład; 436 


L. SCHWENK, apteka Wiedeń-Meidling. 


Żadać należy dla turystów 
tylko plaster Śusera po K 1:20 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Posada kierownika przy szkole 2-klasowej koło 
Dębicy, intratna z ogrodem blizko 2-morgowym 
jest każdej chwili do zamiany na równorzędną 
z kolegą koło Strzyżowa, Gorlic, Tarnowa, Bochni, 
Krakowa lub miejsc kąpiełowych. 


Bliższej informacyi udzieli 
1—1 662 Zarząd szkoły w Wiewiórce. 
BUENZSRANZKZZOZAREMEKONMEM 
E PARYSKI APERITIF — AMER PICON świe'ny ™ 
= pobudza apetyt działa tonicznie ~ 
B NA PORCYE tylko B 
B 3 w a 
B Cukierni Lwows*iej JANA MICHALIKA g 
B ul Floryañńska 45. =] 
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i Wiadomość w „Gazecie Powszechnej” i 
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: Floryańska 32 II. p. f 
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Polsko-Czeska firma 


kamresz i Siochi 
BREMEN, Bahnhofstrasse 29, 


przeprowia pasażerów do 


MNE BYEH 


t do wszystkich irmych "amorskich krajów po 
bardzo niskich cenach 
bezpiecznymi, znakomicie urządzonymi okrętami 
wprost bez przesiadania się. 

Doskonały, zdrowy wikt. 
Rzetelna, uprzejma usługa. 
Podróż oceanom tylka 5'|, dni, cesarskimi pospie- 
smymi okrętami: «Kaiser Wilhelm If.“ — «Kaiser 
Wilhelm der Grosse,. — „Kronprinz Wilhelm“. — 
<Kronprinzessin Cecilie“ 
Korespondencye wə wszystkich językach. 
wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłatnie, 


a po otrzymaniu 20 Koron zadatku wysyła kartę 
okrętową i dokładne pouczenie do podroży, 


Karesz i Stocki 


Bremen, Bahnhofstrasse 29. 
Ktoby eheia? pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie. 


Nakładem Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego 
wyszły następujące broszury: 


l) „Ilustrowany przewodnik po Brazylii" 


wraz ze słowniczkiem polsko-portugalskim i mapkę 
Parany i Ameryki połudn. Cena 80 h. 


2) „Mały tłumacz polsko-francuski" 


(słownik polsko-francuski oraz francusko-polski z wymową 
dla obydwu języków) oraz wskazówki dla wychodźców 
i mapką Francyi. Cena 80 hal. 


3) „Słowniczek polsi.e-niemiecki* 
dla użytku robotników polskich, udających się do krajów 


niemieckich, z wymową wyrazów niemieckich i rozmówka= 
mi Cena 40 hal 


4) „Wskazówki dla wychodźców udających 
sią do Ameryki i rozmówki polsko- 
angielskie“. 


Książeczka ta oprócz artykułu z praktycznemi radami dla 
emigrantów udających się do Ameryki (takiemi samemi, 
jakie zawiera „Polsko-Amerykański Kalendarz dla wy- 
chodźców*, wydany przez P. T. E.), obejmuje nadto roz- 
mówki polsko-angielskie z wymowa wyrazów angielskich, 
ułożone tak, by przy pomocy ich emigrant polski mógł 
dawać sobie łatwo radę w Ameryce zaraz po wylądowaniu 
i nie czuł się tam niemową, ze względu na nieznajomość 
jezyka. Cena 50 hal. 


Wszystko do nabycia w biurze P. T, E. — Kraków 
Kolejowa 3. (na przesyłkę dołączyć należy 10 h.) 
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Rządowo uprawniona 


fabryka wód. min. sztucz. specyal. leczniczych 
ma a. Rząca i Chmurski 


firma 

w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy Nr. 4. 
‚Í wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow: 
t Lek. Krak. polecone przez toż Tow. 
wody mineralne sztuczne 


odpowiadające składem 
ZBilińskiej, 


chemicznym wodom : 
k Gisshliblerskiej, Selterskiei, Yichg, 
Margenbadzkisj, Zomburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicza 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, 
oraz wody lecznicze normalm z przepisu $tef, 


Jaworskiego, 
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drugueryacn 
Cenniki na żądanie iranco 


Pompy studzienne, 
transmisyjne, parowe i t, p. 


Najlepsza pompa 


Geniaf" 
p 3 


z największej i najstarszej 
słowiańskiej fabryki wodo- 
ciągów 471 


ANT. KUNZ 


e. k. nadworny dostawca 
MORAWA. 


Kosztorysy i cenniki darmo. 


Hranice. 


Setki uzneń I Setki uznań! Ma 


l 
w teraźniejszości jest 
pompa 


Jedrzej Krukierek w Krośnie 


poleca: 

Wszelkiego redzaju maszyny roinicze: Pługi, brony, 
sieczkurnie, młocarnie ręczne i kieratowe, kieraty, młynki 
do czyszczenia zboża, cylindry (trieury), siewniki, bura- 
czarki ete. ete. 

Maszyny do wyrobu dachówek cementowych i rar 


-betonawych. 


Sikawki ogniowe dla gmin wiejskich, miast i mia- 
steczek. — Pompy studzienne wszelkich systemów. 

Kampletne urządzenie młynów włościańskich, moto- 
rowych i innych, 

Metory ropne. Najtańsza siła popędowa. 

Maszyny do szycia znakomite i tanio, 
sławy marki „Verilas*. 

Gramofony i płyty gramofonowe. 
Wszelkiego rodzaju artykuły betonowe, dachówki, rury etc, 
filie fabryki betonowej w Rymanowie i Dukli. — Urządza- 
nie cegielń kręgowych — plany i kosztorysy. — Wszelkie 

inne maszyny i narzędzia, jakie w świecie egzystują, 
A 
Liczne uznania, na żądanie każdemu nadesłać mogę. 


æ Cenniki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. ug 


Popierajmy 


„PRZYJACIELA LUDU“ 


światowej. 


Drukarnia Józefa Fischera w Krakowie. 


